
Uroczyste
akademie
tu krakowskich

szkołach
i zakładach pracy

poprzedzają
Święto 1 Maja
W ZAKŁADACH pracy, szkołach !

organizacjach., społecznych w

Krakowie odbywają się akademie l-ma

pwe. Krakowski świat pracy pragnie
w ten sposób uczcić święto klasy ro­
botniczej oraz zamanifestować swą

przynależność do międzynarodowego
obozu postępu i pokoju.

W Zjednoczeniu Budownictwa Miej
skiego odbyła się uroczysta akademia,
którą zagaił przewodniczący komitetu

organizacyjnego, Krupowski.
Referat okolicznościowy wygłos’ se

kretarz Podstawowej Organizacji Par

tyjnej _ Wolski, po czym sztafety za­
rządów budowlanych złożyły meldun­
ki o wykonaniu zobowiązań.

Nagrody pieniężne i dypiomy uzna­
nia za wydajną pracę otrzymało 77

osób. .

W części artystycznej wziął udział

zespół Wyższej Szkoły Ekonomicznej,
który wykonał pieśni, tańce i recyta­
cje. ,

W aki lemll w Krakowskim Zjedno­
czeniu Instalacji Przemysłowych wzięli
udział pracownicy KZIP, przedstawicie­
le Partii, Wojska, chłopi oraz zaprosze­
ni goście.

Referat na temat święta 1 Maja wy-
« ,sił ob. Grzywacz, po czym wręczono
nagrody i dyplomy uznaniŁ 30 osobom.

Na część artystyczną złożyły się wy­
stępy recytatorów, chóru 1 baletu.

Niemniej uroczysty charakter miała
akademia Państwowej Szkoły Muzycz­
nej 1 Państwowego Liceum Muzyczne­
go, która odbyła się wczoraj w auli

Szkoły przy ul. Basztowej 3.
Po zagajeniu dyr. Webera wygłosi!

referat poseł dr H. Dobrowolski. W bo­
gatej części artystycznej wystąpi! chór

Podstawowej Szkoły Muzycznej i Li­
ceum Muzycznego, kwartet smyczko­
wy Filharmonii Krakowskiej i piani­
stka Olga Martisiewicz. Recytowali ar­
tyści Państwowych Teatrów Drama­
tycznych: Bogurska i Słojkowskl.
W dniu wczorajszym odbyła się rów­

nież uroczysta akademia w Państwowej
Wyższej Szkole Pedagogicznej z udzia­
łem grona profesorskiego, młodzieży i

zaproszonych gości.
*

Podobne akademie organizuje w ponie
działek 28 bm. dyrekcja Technikum E-

konomicznego — Kolejowego, zarząd Li

gi Kobiet dzielnicy Grzegórzki, rzemio­
sło krakowskie punkt dyskusyjny nr 17

przy Piezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej 1 dyrekcja oraz zaiza.d ZHP przy
Państwowym Technikum kinotechnicz­
nym.

Równocześnie odbędzie się centralna
akademia 1-majowa dla dzieci — przo­
downików nauki szkół podstawowych z

Krakowa, którą organizuje w dniu 28
bm. w Teatrze Młodego Widza oddział

grodzki TPD.

28 spółdzielni
produkcyjnych
w naszym
Luojeiuództtuie

ukończyło
siewy wiosenne
VV CIĄGU kilkunastu dni wiosen-
”

na kampania siewna w woj. kra
kowśkim poczyniła znaczne postępy.
Zasiano już około 60 proc, gruntów
przeznaczonych pod zboża jare. I tak:
owsa zamiano około 80 proc., jęczmie
nią — 75 proc., pszenicy — 55 proc.
Bardzo sprawnie przebiegają siewy we

wschodniej części województwa tak, że

w najbliższych dniach zasiewy zbóż
kłosowych będą tam zakończone.

Najsprawniej przeprowadzono zasie

wy w spółdzielniach produkcyjnych
Dzięki wvdatriej pomocy państwowych
Ośrodków Maszynowych już 28 spół­
dzielni ukończyło zasiewy.

Trzy dni temu rozpoczęto w woj. kra
kowskim sadzenie ziemniaków. Ze

względu na korzystną pogodę prace
posuwają się szybko naprzód, (ka)

Drużyna kolarska NRD
Ekipa NRD na Wyścig Pokoju w karyka.turze Juliana
skiego. Od lewej: Gaede, Trefili ch, Dinter, Kirchoff,

Schur i masażysta Temler.
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KRAKOWSKIE

Przed wyścigiem Warszawa-Berlin-Praga

100,000 kolarzy startuje dzisiaj
w Wyścigach Pokoju

Młodzież z całej Polski

bierze udział
we wspaniałej
imprezie sportowej

do Warsza-
Kneżo-

Na zdjęciu drużyna CSR, która przybyła w piątek
wy na Wyścig Pokoju. Od lewej : Nesl, Vesely, Skorzepa,

urek, Puklicky, Suoboda i trener Kouanda.

PO RAZ pierwszy w historii naszego sportu dla uczczenia V Między­
narodowego Wyścigu Pokoju Warszawa — Berlin — Praga zostaną

zorganizowane w całym kraju w dniu 27 bm. masowe wyścigi kolarskie.

Rekord kierotucy
80 tys. km
na tych samych
oponach
KIEROWCA Żarz. Gł. Związku

Młodzieży Polskiej, Eugeniusz
Studziński przejechał na samochodzie

osobowym marki „Skoda" bez remon­
tu silnika oraz na jednym komplecie
opon 80 tys. kilometrów. Jest to nie­
wątpliwie znaczny sukces, gdyż nor­
ma przejazdowa opon wynosi przecięt
nie od 25 tys. do 30 tys. kilometrów

Eugeniusz Studziński podjął nowe zo

howiązanie, w którym dotychczasowy
wynik zostanie zwiększony: „Skoda"
Studzińskiego przejedzie dodatkowo
60 tys. kilometrów na tych samych o-

ponach. (Lik).

ską przez Rynek Gł, pl. Mariacki, Ma

ły Rynek, Sienną, Stalina, Lubicz do
Ronda przy ul. Mogilskiej, gdzie znaj
dować się będzie meta wyścigu kolar­
skiego kobiet (dystans 6 km).

Meta dla zawodników kategorii I

(dystans 10 km) i II (dystans 25
km) znajdować się będzie w Nowej
Hucie obok Komitetu Powiatowego
PZPR.

Start dla zawodników kat. III (dy
stans 50 km, rowery wyścigowe) od­
będzie się z Ronda przy ul. Mogilskiej

w kierunku Słomnik..

Jesteśmy przekonani, że uczestni­
cy zawodów będą serdecznie wita­
ni i gorąco oklaskiwani, gdyż udział
ich w tych masowych zawodach —

to realizacja i zrozumienie haseł
Wielkiego Wyścigu Pokoju i jedna
cegiełka więcej w budowie socjali­
stycznej kultury fizycznej.

Prezydent Bierut
Prezydent Pieck

ufundowali puchary
na Wyścig Pokoju

Prezydent RP Bolesław Bierut
ufundował puchar dla zwycię­
skiej drużyny kolarskiej w V Mię­
dzynarodowym Wyścigu Pokoju
„Trybuny I udu", „Neues Deulsch
land" i „Rudeho Prava". Puchar
na Wyścig Poko|u ufundował rów
nież Prezydent Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej Wilhelm
Pieck.

ROWER — to sprzęt użytkowy ro­
botnika i chłopa Sport kolarski

— to jeden z najpopularniejszych
sportów w naszym kraju. Nigdy
jednak nie organizowaliśmy maso­
wych wyścigów kolarskich na tere­
nie powiatów, nigdy nie mobilizowa

liśmy młodzieży wiejskiej do takich
zawodów, które są godną 1 piękną
oprawą Wyścigu Pokoju 1 pełnym
wyrazem solidarności z hasłami,
pod jakimi odbywa się wyścig.

Polski Komitet Obrońców Po­
koju rzucił dla masowych wyści­
gów kolarskich hasło: „Realizuje
my masowe wyścigi kolarskie —

Wyścigi Pokoju*’. W niedzielę 27

bm. baslo to zostanie zrealizowa­
ne—przeszło 100.000 zawodniczek

i zawodników weźmie udział w

tej wielkiej imprezie.

START do niedzielnego wyścigu
kolarskiego w Krakowie odbę­

dzie się o godz. 9 (a nie jak podawa­
liśmy o godz. 11) sp»zed budynku Klu
bu Międzynarodowej Książki i Pra­
sy przy placu Szczepańskim. Trasa

prowadzić będzie ulicami: Szczepan-

Dziś

narada

aktywu związkowego
tu teatrze »Studio«

W dniu dzisiejszym w teatrze Stu
dio odbywa się uroczysta narada

krakowskiego aktywu związkowe­
go poświęcona wprowadzaniu me­
tody inż. Kowalowa w krakowskich
zakładach produkcyjnych.

Na wstępie metodę inż. Kowalo­
wa omówi mgr inż. Smietański —

po czym z osiągnięciami pierwszego
etapu wprowadzenia metody inż.
Kowalowa w Krakowskiej Drukar­
ni Prasowej — zapozna zebranych
przewodniczący rady zakładowej
KDP, Prokop.

Po wygłoszeniu referatu wręczo­
na zostanie nagroda zespołowi Kra­
kowskiej Drukarni Prasowej za' po­
zytywne osiągnięcia pierwszego e-

tapu prowadzenia metody inż. Ko­
walowa.

Naradę zakończą występy arty­
styczne.

Ogólnopolski rekord
pobiła w Warszawie w piątek

trójka murarzy na MDM
Robotnicy w całym kraju

zaciąąają Warty Pieriuszomaiowe

Potężna betoniarka na MDM przy pracy. (Fot. Groswirfh)
T1 YSIĄCE robotników w całej Polsce pełni już Warty Pierw-

*• szomajowe i wykonuj'? zobowiązania produkcyjne dla
uczczenia Święta 1 Maja. Do ponad tysiąca przędzalników
i tkaczy ZPB im. Józefa Stalina w Lodzi przyłączyło się dal­
sze 8000 włókniarzy, którzy zaciągnęli Warty. Setki zakła­
dów łódzkich realizują zobowiązania, które gospodarce naro­
dowej dadzą ponad 64 miliony zł. Zameldowało wykonanie zo­
bowiązań 977 gromad wcj. bydgoskiego. Zobowiązania te dają
krajowi 5 576 tys. zł.

Na Wartach Pierwszomajowych
tysiące robotników przekraczają
normy. Padają nowe wspaniałe re­
kordy pracy we współzawodnictwie
socjalistycznym. Taki rekord, m. In

padł na MDM.
Oto co podaje warszawski kores­

pondent „Echa":
D 1ĄTEK 25.4, godzina 16,05. Korni
*• sja kontrolna dała sygnał. Ma­
larz Chojnacki odłożył narzędzia pra
cy. Po 8 godzinach wziął do ręfc
pierwszego papierosa I zaciągnął się
głęboko, ocierając zroszone potem
czoło Został pobity rekord ogólno­
polski przez malarza Kazimierza

Chojnackiego pracującego na bloku
4a MDM.

Młodzieżowy malarz M. Malinow­
ski, aby uczcić Święto 1 Maja zobo­
wiązał się w ciągu dnia roboczego
pomalować 200 m* drzwi co stanowi
570 proc, nortn.y.
MA TEN APEL pierwszy stawi! się bry­

gadzista Kazimierz Chojnacki
— Dla uczczenia Święta 1 Maja zobo­

wiązuję się w ciągu 8 godzin zaszpach-
ować 200 mt drzwi Dotychczasowa nor­

ma przewiduje 40 szpachlowania •

szlifowania w ciągu dnfa roboczego
Póltoiel godziny przed ukończeniem

pracy wydawało się. że dzielny bryga­
dzistą nie osiągnie zapowiedzianej re-

kotdf-wej ilości Przyspieszy! jednak
tempa i pracując błyskawicznymi nie­
omylnymi pociągnięciami wykona! za­
deklarowaną normę

Komisja na miejscu obliczyła wynl
kt Chojnacki zaszpaehtowal 219 5 m’

powierzchni drzwi, których w sumie
było 67 i to różnych rodzajów.

PORWANY przykładem Chojnackiego
1 Malinowskiego trzeci członek mło­

dzieżowej brygady ZMP-owiec An

drzej Miller zobowiązał się w ciągu dnia
roboczego wykonać 600 m» ścian mało
wanyeh na klejowo, co stanowić będzie
300 proc nortny.

Trójka dzielnych malarzy w blo­
ku 4a na MDM czynem uczciła świę
tp 1 Maja. „Warty produkcyjne"
które podjęli — wypełniają z hono­
rem. bijąc rekordy ogólnopolskie.

Korespondent „Echa1
red. Leroy
donosi z Paryża:

(-'>ALA prasa francuska zajmuje
się informacjami o zamiarach

de Gaulle'a zmiany taktycznego sta

nowiska RPF. Dzienniki oczekują,
że kandydat na dyktatora wyklu­
czy ze swej partii deputowanych
„prawicowych'1, którzy głosowali za

inwestyturą Pinay‘a i za jego pro­
jektami. i

W Paryżu przyjmuje się za rzecz

pewną, że „reorganizacja" RPF na­
stąpi po wyborach do Rady Repu­
bliki. Jak wynika z komentarzy pra
sowych. wydaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że za „reorganizacją" RPF

kryją się zamiary de Gaulle'a zdoby
cia władzy. W tym celu stara się o

pozorne zdystansowanie się od poll
tyki Pinay‘a a to z uwagi na niepo-
pularność tej polityki i na przewi­
dywanie fiaska „eksperymentów
premiera".

Sprawę tę omawia „Ce Soir" {#•
sząc:

„Jeśli de Gaulle zmienia ton ! o-

świadcza, że jest „zaniepokojony"
widząc na czele rządu oficjalnego
przedstawiciela pracodawców, to

kierują nim następujące pobudki.
Przede wszystkim chodzi tu o zrzu­
cenie z RPF odpowiedzialności za

politykę Pinay'a. Następnie zmie­
rza się do przygotowania drogi, kt6
ra by pozwoliła RPF na zastąpienia
obecnego rządu, ------ -------- —
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Potężne
demonstracje
pokojowe
ludności

zachodniego Berlina

Policja zachodnio-
berlińska

brutalnie
zaatakowała '

hobioty i młodzież
BERLIN.

Ą GENCJA ADN donosi, że w

J* czwartek wieczorem odbyły się
w różnych punktach zachodniego
Berlina imponujące demonstracje
Ir dności przeciwko wojennemu „u-
IGidowi ogólnemu1' i na rzecz za­
warcia traktatu pokojowego. Poli­
cja zachodnio - berlińska nie była
v.’ stanie stłumić tego potężnego ru-

c/u'pokojowego, jakkolwiek wystę-
F wała przeciwko demonstrantom z

niezwykłą gwałtownością.
W dzielnicy robotniczej Wodding

(sektor francuski) przeciągnął ulica
mi wielotysięczny pochód berlińczy
Rów. Uczestnicy pochodu wznosili

chóralne okrzyki przeciwko „ukła­
dowi ogólnemu" i żądali natychmia
siowego zawarcia traktatu pokojo­
wego. Na bocznych ulicach groma­
dziły się liczne grupy
ców, żywo omawiając
propozycje pokojowe.

Kilkuset policjantów,
nych w broń palną i palki, usiłowa­
ło daremnie rozproszyć demonstra­
cję. Policjanci zachodnio - berliń­
scy użyli pałek gumowych, bijąc lu­
dzi na chybił trafił. Ucierpiały zwła
szcza kobiety i młodzież. Policja u-

żyła również pomp strażackich. Mi
mo to pochód dotarł aż do granicy
demokratycznego sektora Berlina.

Wielka demonstracja pokojowa
odbyła się również w Reinicken-
dorf.

Podczas napaści policji na uczest­
ników czwartkowych demonstracji,
trzy osoby zostały ciężko ranne,

przeszło 20 odniosło lżejsze rany.

mieszkań-

radzieckie

uzbrojo­

a

A Z okazji Miesiąca Przyjaźni Nie­
miecko - Polskiej w NRD. uczniowie
Zjednoczenia Budowlanego, pracujący
p,-zy rozbudowie alei Stalina w Berli­
nie, zwrócili się do młodych budowni­
czych Warszawy o wskazówki i przeka
zanie im doświadczeń.

A staraniem Komitetu Współpracy
Kulturalnej z Zagranicą odbyt się W
dniu 24 bm., w wypełnionej po brzegi
salj Konserwatorium, koncert bawią­
cych w stolicy wybitnych artystów nie

m.eckich.

A W dniu 25 bm. rozpoczął się w So­
pocie IV ogólnopolski zjazd reumatolo­
gów W obradach, które trwać będą 2
dni bierze udział około -

całego kraju.
A W województwach:

olsztyńskim, kieleckim
skini zakończyły się już
eliminacje wiejskich, amatorskich zespo
łów artystycznych biorących udział w

Festiwalu Sztuk Polskich. W pozosta­
łych województwach eliminacje te
trwać będą do połowy maja bieżącego
roku.

A Za oszustwa 1 kradzież-pieniędzy
spółdzielczych Sąd Wojewódzki skazał
pracowników G S. „Samopomoc Chłop­
ska" w Dygowie (pow. Kołobrzeg) Ste­
fana Borynla 1 Jerzego Czermińskiego
na 15 lat więzienia, Michała Balickiego
— na 8 lat, a Irenę Stolarz — na 3 lata

więzienia
A W dniu 25 bm. wyjechała do NRD

na zakończenie trwającego tam Miesią­
ca Przyjaźni Niemiecko - Polskiej dele­
gacja młodzieży polskiej. W skład de­
legacji wchodzą przodownicy pracy,
studenci i aktywiści ZMP.

600 lekarzy z

białostockim.
1 zielonogór-

wojewódzkle

Nieszczęsnych polskich tułaczy

skazują na śmierć i głód
emigracyjni handlarze ludzi

/'A KOŁO 700 uchodźców polskich w miasteczku Hamtrack dosłownie
'-'głoduje. Tak, łatwo to sprawdzić. Głoduje... W kraju rozdającym
miliardy dolarów za granicą, żyje w małym mieście 700 osób, które nie

mają na kawałek chleba".

U„Dom Dziennikarza
uj Warszawie

nazwany imieniem

Juliana Bruna
gorącego patrioty
i internacjonalisty
P REZYDIUM Zarządu Głównego
*• Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich powzięło uchwałę uczcze­
nia pamięci znakomitego publicysty
Juliana Bruna przez nazwanie „Do­
mu Dziennikarza" w Warszawie je­
go imieniem.

Julian Brun, którego 10 rocznica śmler
cl przypada 23 hm., był publicystą i wy
bitnym działaczem Komunistycznej Par
tii Polski, patriotą 1 internacjonalistą,
który płomiennym i celnym słowem wal

czył z burźuazją i faszyzmem — rodzi­
mym i obcym — o wyzwolenie społecz­
ne 1 narodowe, o Polską Ludową. Doro­
bek pisarski Juliana Bruna, bogaty my­
ślą marksistowsko - leninowską, przepo
1ony gorącą miłością narodu 1 świetnym
wielkim talentem stanowi yyzór dla
dziennikarstwa polskiego.

W dniu 28 bm. Stowarzyszenie
Dziennikarzy Polskich urządza w

„Domu Dziennikarza" w Warsza­
wie wieczór poświęcony działalno­
ści Juliana Bruna.

@ Młodsi — na kolonie

(H Starsi — na obozy
lub wędrówkę

Szeroką akcję
letnich wczasów

przygotowuje
dla dzieci

i młodzieży
1 Ministerstwo Oświaty
l" '•'TB" rr V9ftf?•'!1 11 •

iy INISTERSTWO Oświaty przy
gotowuje na okres wakacji

letnich b. r, szeroką akcję wcza­
sów letnich dla dzieci i młodzie­
ży-

Dla dzieci w wieku od 7 do 14
lat utworzone będą 4-tygodniowe
kolonie letnie w dwu turnusach.
Młodzież starsza, a więc ucznio­
wie szkół zawodowycli wszyst­
kich typów .szkól ogólnoksztalcą
cych stopnia licealnego oraz za­
kładów kształcenia nauczycieli
będą mogli spędzić wakacje na

obozach.
• Młodzi miłośnicy turystyki I kra

joznawstwa, wyróżniający się w

nauce w szkołach zawodowych i
średnich ogólnokształcących, bę­
dą mogli skorzystać z obozów wę
drownych. Na obozy te przyjmo­
wana będzie młodzież W wieku
od16do18lat.

Zorganizowane będą także pól
kolonie dla dzieci z miast w wie­
ku przedszkolnym i uczniów szkól

podstawowych, zaś na wsi w tych
miejscowościach, gdzie nie ma

przedszkoli — dziecince wiejskie
w spółdzielniach produkcyjnych
i PGR.

W miastach wykorzystując urzą
dzenia pałaców dziecka, domów
harcerza, domów kultury i najle­
piej wyposażone szkoły, organi­
zowane będą dla dzieci, które z

różnych powodów nie będą mo­
gły wyjechać na wczasy, specjal­
ne atrakcyjne zajęcia t.zw. „Wcza
sy w mieście".

— GpAK pisze organ emigracji lon-
* dyńskiej „Dziennik polski" oma­

wiając narastającą z dniem każdym
grozę sytuacji oszukanych Polaków
w Kanadzie.

Wabieni obietnicami rzekomej
„wolności", złota i dostatków, stra
szeni i terroryzowani przez emisariu
szów Andersa, Zaleskich, Komorow­
skich, tej „góry" sprzedawczyków,
wyciągających kasztany z ognia cu

dzymi rękami, wyruszyli nieszczęś
ni emigranci za Ocean na poniewier
kę i głód. Kiedy po przybyciu do Ka

nudy nie znaleźli pracy „Głos Pol­
ski" w Montrealu napisał cynicznie:

„Każdy z was napracuje' się w

Kanadzie dosyć... Trzeba więc od
począć w czasie bezrobocia i na

brać sił. by gdy nadarzy się w po
rze letniej praca, móc dobrze praco
wać“
Pismak z „Głosu Polski" wygłasza

jący takie nauki głodującym, zaporn
niał tylko dodać z czego mają żyć w

czasie „wypoczynku".
PRAWO DO... UMIERANIA

Ą LE głód to nie jedyna zapłata,
•G* którą otrzymują polscy uchodź

cy. Jest jeszcze druga zaplata:
Oto w wychodzącym w Buffalo

„Dzienniku dla wszystkich" czyta­
my notatkę pod tytułem „Wysiedleń
cy przelewają krew za nową ojczyz­
nę". Notatka brzmi:

„Przybyły przed dwoma laty do
Southampton Jan Szaflarski zo­
stał powołany do służby wojsko­
wej w marcu ubiegłego roku. Od
pewnego czasu jego znajomi i koło
dzy otrzymywali listy z Korei.
Ostatnio nadeszła wiadomość, że

jest.ciężko ranny i został odtran

sportowany do szpitala w Japonii.
Inny były wysiedleniec z River-
held poległ na polu bitwy"
W zakończeniu tej wiadomości

czytamy:
„Losy tych ludzi nie są do poza.

■ zdroszczenia. Wszak po tylu la­
tach niewoli i ttiłaczego życia, nie
długo cieszyli się wolnością (!)
nowym kontynencie".
Teraz przynajmniej wiemy, co

żywają tam „wolnością": prawo
umierania z rodzinami z głodu
nędznych, otoczonych kolczastymi
drutami barakach i prawo umiera­
nia na niesprawiedliwej wojnie rozpe
tanej przez imperialistów dla ich
brudnych celów.

O MYśLAŁ nieszczęsny Jan Sza
■.flarrski' «-przelewając krew

za obcą mu, ohydną sprawę?
Jak gorzko żałował tego, że zamiast
wracać do swej ojczyzny, która oto­
czyłaby go opieką, poszedł na lep
wrogów i ich kłamliwej propagandy?
Tego nie dowiemy się już nigdy.

Hańba spada na głowę tych pa­
nów z „rządu" emigracyjnego, któ­
rzy cynicznie handlowali i handlują
swymi rodakami, zawierając umowy
dostawiania „taniej siły roboczej" z

amerykańskimi, kanadyjskimi i brą
zylijskimi firmami i posyłają pol­
skie „mięso armatnie" na wojnę
w Korei.

Ich sumienie obciążają rzesze głód
nych Polaków i tych zabitych na fron
cie poległych za obcą im, brudną
sprawę.

na

na

do
w

1.458.271 zł
dla ofiar zbrodni
amerykańskich
uj Korei

SPOI ECZENSTWO polskie, mani­
festując swą solidarność z boha

terską walką narodu koreańskiego
przeciwko stosującym bestialskie me­
tody wojny bakteriologicznej agreso­
rom amerykańskim, wpłaciło na Fun­
dusz Pomocy Sanitarnej dla Korei

wg stanu z dnia 24 bm. 1,458.271 55 zl.

Wiosenna moda paryska lansuje wcięte marynarki

Pięciu zamiast

oiętnastu
„Piątka" to cieśla: M. Bat

ko, M. Cis, P. Wójcik, W.

Tomczyk i F. Mucha. Pra­
cowali przy budowie wia­
duktu pod kierownictwem

majstra H. Wiechy.
Ich zobowiązanie podjęte

dla uczczenia 60-lecia uro­
dzin Prezydenta Bieruta

brzmiało: „Wykonamy przy
wiadukcie podczas 11 dni

wszystkie prace ciesielskie

wyznaczone dla

okres dni 10".

I wykonali!
dzięki dobrej
pracy zespołowej no i... wy
rabianiu 240 proc, normy.

Przez ukończony wiadukt

przejeżdża już codziennie

kilka potężnych, naładowa­
nych ziemią transporterów.

(ir)

15 cieśli na

Oczywiście
organizacji,

Jest gaz!
Otwarcie gazociągu

siedlu A-l Nowej Huty do­
konane zostało uroczyście

wo-

Manekinowi
Watykanu
nie udało się

utworzyć w Rzymie
1rontu

antykomunistycznego
RZYM

KSIĄDZ Luigi Sturzo oświadczył
wczoraj oficjalnie, iż jego próby

utworzenia jednolitego frontu antyko­
munistycznego od sncjal demokracji
do neofaszystów, który by wystą­
pił wspólnie w mających się wkrótce

odbyć wyborach samorządowych w

Rzymie, zakończyły się kompletnym
fiaskiem.

Koła polityczne Rzymu w następu­
jący sposób rekonstruują historię ini­
cjatywy don Sturzo:

Papież śledząc rozwój sytuacji przed­
wyborczej' w Rzymie, zdał sobie sprawę
z możliwości sukcesu lewicy, toteż w

porozumieniu z przewodniczącym Akcji
Katolickiej, Gedda, polecił kardynało­
wi Mlcara (koordynującemu przedwy­
borczą akcję Watykanu) skłonić księdza
Sturzo tlo wystąpienia z inicjatywą ogól
nej listy antykomunistycznej.

Po rozmowie z Mlcara, don Sturzo zo

stał przyjęty przez papieża, zaś Gedda
poinformował de Gasperiego o nowej
inicjatywie Watykanu.

21 bm. Sturzo zwołał przedstawicieli
chadecji, socjal - demokratów ,republi­
kanów i liberałów oraz przedstawicieli
monarchistów i neofaszystów, w celo
przystąpienia do rokowań. Rokowania te

zakończyły się fiaskiem.

Przywódcy socjal - de mokra tyczni, re­
publikańscy i liberalni przeciwstawili
się propozycji Storze i zebrali się oddziel
nie, podając do wiadomości, iż są gotowi
zgłosić własną listę wyborczą, zrywając
sojusz wyborczy z chadecją, jeśli ta zgo
dzi się na otwarte przymierze z neofa­
szystami, proponowane przez Sturzo.

Prasa lewicowa wskazuje na przy­
czyny i znaczenie iniciatvwv Watyka
nu i jej fiaska.

Nenni na lamach „Ayąnfii" pisze, że

Watykan od dłuższego czasu wywiera
coraz większy nacisk na chadecję w

kierunku koalicji z neofaszystami i mo

narcliistami. Chadecja chciala za

wrzeć z monarchistami sojusz wybor­
czy, ale gdy jej się to nie udało, wy­
stępująca w imienin Watykanu Akcja
Katolicka ostrzegła de Gasperiego,
iż nie bierze odpowiedzialności za sy
tnację wyborczą w Rzymie i że ma

zamiar wycofać swych przedstawicieli
z listy chrześcijańskiej demokracji, o

ile nie zostanie utworzony jednolity
front antykomunistyczny, obejmujący
skrajną profaszystowską prawicę.

Nenni podkreśla dniej, ze prawica
klcrykaina nie zrezygnuje z połącze­
nia się z prawicą monąrcho • faszy:
stowską.

W ZSRR
stosowany jest
nowy preparat
znacznie

zwiększający
urodzajność
gleby
MOSKWA.

O RZY nawożeniu pól stosuje
obecnie w Związku Radzieckim

nowy preparat, który znacznie pod
nosi urodzajność gleby. Pola, które

otrzymały nawozy z domieszką te­
go preparatu, dają znacznie więk­
sze plony zbóż, kultur technicznych
i jarzyn.

Zaledwie 20-gramowa
ka tego preparatu do
zwiększa zbiory z 1 ha
czarnoziemu, przeciętnie
nary, a buraka cukrowego o

eetnarów. I tak np. w kołchozie
im. Lenina w obwodzie lwow­
skim otrzymano dodatkowo z kaź
dego hektara po 5 eetnarów psze
niey, 41 cetnary ziemniaków i oko
ło 100 eetnarów buraka cukrowe-

się

domiesz
nawozu

w pasie
o2cet-
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Herr Rinke
i jego sprzymierzeńcy
Sukcesy gospodarcze Polski

Ludowej spędzają sen z powiek
jej wrogom. Dał temu ostatnio m in.

wyraz niejaki Herr Walter Rinke.
Ilerr Rinke, rzecznik t.zw. ..ziom-
kostwa ślązaków" opublikował mia­
nowicie na łamach polakożerczego
organu niemieckich rewizjonistów,
wychodzącego w Trizonii pod prawo
kacyjnyrn tytułem- „Der Scltlessier"

artykuł, w którym bije na alarm i

włosy sobie z głowy wydziera z po­
wodu przeprowadzanej przez Polskę
industrializacji Ziem Odzyskanych.

„WIAROGODNE MELDUNKI —

PISZE HERR RINKE — WSKAZU­
JĄ. ZE RZĄD POLSKI PRZEPR.O-
WADZĄ W SZYBKIM TEMPIE. NA
WIELKĄ SKALĘ. PROGRAM U-
PRZEMYSLOWIENIA ZIEM ZA­
CHODNICH". To uprzemysłowienie
— pisze dalej Herr Rinke — rząd
polski przeprowadza dużo szybciej
i na dużo większą skalę niż oczeki­
wano. przytaczając na potwierdzenie
swych stów imponujące dane o wzro
ście wydobycia węgla w kopalniach
śląskich, o ich modernizacji i mecha­
nizacji, o budowie wielkich nowych
obiektów przemysłowych na Zai ho-
dzie Polski i rozbudowie oraz uno­
wocześnieniu starych.

To wszystko co cieszy każdego
uczciwego Polaka, martwi niezmier­
nie llerr Rinke! Herr Rinke gniewa

Bukareszcie ukazał się 17 (181)
czasopisma , O trwały pokój, o

4. LOBIIMV

się, złorzeczy Polsce i żąda aby Ade-
nauer za pośrednictwem swych a-

merykańskich protektorów przesłał
pod adresem rządu polskiego... notę
protestacyjną. Bo jak słusznie Herr
Rinke domyśla się — uprzemysta-
wianie przez Polskę Ziem Odzyska­
nych oznacza, że uważa ona, że zig.
mie te wróciły do niej po wieczne
czasy.

Można byłoby przejść do porząd­
ku dziennego nad gniewem neoht/le-

rowskiego rewizjonisty i agenta a-

merykańskiego imperializmu. Gdyby
nie to, że gniew jego podzielałą tu-

dzie, których kiedyś uważano za
Polaków — różne Mikolajczyki, Za­
remby i Andersy. Ich również „szlag
trafia" gdy słyszą o tym, jak wspa­
niale Polska zagospodarowuje ■swoje
ziemie nad Odrą i Nysą. Herr Rinke
i jemu podobni wiedzą o tym dob­
rze. Toteż neohitleroweki organ
wychodzący w Niemczech Zachod­
nich „Der Tag" nawiązując do wy.
wodów llerr Rinkego, radzi Adena-
uerowi by zacieśnił współpracę" z
kolami polskimi, które znalazły schro
nienie na zachodzie". Przy pomocy
tych kół — wyraża nadzieję „Der
Tag" — uda się „sprawiedliwie roz­
wiązać kwestie terytorialne".

Rada jest niewątpliwie dobra.
Emigracyjni zdrajcy wychodzić będą
ze skóry by pomóc niemieckim odrtie-
/owcom. Jedna rzecz jest tylko ptw-'
na. ...Nic z tego nie wyjdzie. Naród
polski sprzymierzony z prawdziwie
pokojowymi, demokratycznymi sila­
mi narodu niemieckiego i bojowni­
kami o pokój na całym świecie, po-
traji udaremnić zbrodnicze zakusy
amerykańskich imperialistów, ich
hitlerowskich lokalów i emigracyj­
nych‘1' ■•■ '-■
kami.

WOWEJ KOTW
współzawodnictwa pracy fl­
esz szerszego jeszcze — jak
dotychczas — mobilizowa­
nia załogi <lo wykonania pla
nów.

W naradzie wzięli udział

kierownicy Zarządów Budo­

wlanych, modernizalorzy,

technicy normowania oraz

wielu przodowników 1 pra­
cowników Nowej Iluty.

Jako ważne zagadnienie
wysunięto — między inny­
mi — konieczność stałego za­
poznawania każdego robot­
nika z harmonogramami
dziennymi i dekadowymi,
co stanie się podstawą do

podejmowania konkretnych
zobowiązań skracających
czas wykonania, (em)

w obecności przedstawicieli
DRNf Dyrekcji Budowy Mia

sta NH, Zakładów Gazownic

twa oraz załóg monterskich.

Przy kontrolowaniu urzą­
dzeń gazowych — przed od­
daniem ich do użytku — do

skonale pracuje grupa mon

terśka T. Oparcika.
Gaz otrzymują stopniowo

wszystkie osiedla Nowej Hu

ty. (ir)

Cenna

narada robocza

numer .
_ _

demokrację ludową!" — organu Biura

informacyjnego partii komunistycznych
- i robotniczych Na pierwszej stronie
czasopismo publikuje depeszę Józefa
Stalina do Eolesrawa Bieruta wystoso­
waną z okazji 60-iecia urodzin Bolesła­
wa Bieruta. j3k również odpowiedź Bo­
lesława Bieruta.

W numerze znajdujemy wiadomość o

obchodzie 60-lecla urodzin Bolesława
Bieruta w Polsce, jak również tekst
przemówienia wygłoszonego przez Jubi­
lata na uroczystej akademii w Warsza­
wie

*Wdniu25bm.naKremluwSali
Swlerdlowskiej wręczono Międzynaro­
dową Nagrodę Stalinowską ..Za utrwa­
lanie pokoju między narodami" wybit­
nej angielskiej działaczce społecznej
aktywnej bojowniczce o pokój Monice
Fellon.

* Praga londyńska skarży się na no­
we ograniczenia, nałożone przez Stany
Zjednoczone na Import towarów angłe!
skich przez podniesienie taryf celnych
na te towary.

* Rząd belgijski zawiadomił rząd a-

merykański, że w związku z podwyż­
szeniem przez Siany Zjednoczone cel
importowych na towary belgijskie. Bel

gia zmuszona jest podnieść stawkę ce’>

ną na niektóre towary importowane ze

Sianów Zjednoczonych.
* Komunistyczna Partia Meksyku o-

gloslła oświadczenie, w którym wita z

uznaniem porozumienie osiągnięte przez
partie opozycyjne w sprawie wysunię­
cia wspólnych kandydatów w mających
się odbyć 6 lipca br. wyborach do Kon­
gresu oraz kandydatury I-Ienrląuesa
Gusmana na stanowisko prezydenta
Meksyku.

* Nowy budżet włoski, wniesiony do

Izby Deputowanych przez rząd de Gas­
periego, przewiduje deficyt 497 miliar­
dów lirów, spowodowany olbrzymim
wzrostem wydatków na przygotowania
wojenne, związane z należeniem Włoch
do atlantyckiego paktu agresji.

* Ogólnoaustralijska konferencja
związków zawodowych metalowców' wy
powiedziała się przeciwko przystąpie­
niu Australijskiej Rady Związków Za­
wodowych do rozbijackiej „konfedera­
cji wolnych związków zawodowych", po
zostającej na usługach Departamentu
Stanu USA.

* Władze Japońskie usuwają z wyż­
szych zakładów naukowych postępo­
wych profesorów. Ostatnio zwolniono
z 'Instytutu Ekonomicznego w Tokio

profesorów ekonomii Watanabe i Macu
moto oraz wybitnego historyka Tamakl.

* Monarcho - faszystowskie władze
greckie wyznaczyły na dzień 16 maja
br. ponowny proces bohaterskiego syna
narodu greckiego, sekretarza Zw. Zaw.

Marynarzy greckich — A Ambatelosa
Ambatelos był skazany w 1948 r. na ka­
rę śmierci.

zdrajców, mieniących się Pcla-
(P).

Na rozkaz

t.ziu. „zielonej
międzynarodówki"
zdrajcy
i szpiedzy
knuli

nikczemny
spisek
przeciwko
narodowi
czechosłowackiemu

W kombinacie Nowej Hu­
ty odbyła się ostatnio — po­
łączona z ożywioną dysku­
sją — narada robocza, ma­
jąca za zadanie omówienie

sposobów podniesienia

Sylwetki ludzi

Nowej Huty

Piotr Wysokiński
Pietrek — jak nazywają

ęo koledzy—jest ślusarzem.

— Już obecnie po nocach

marzy mi się — opowiada —

że stoję jako inżynier przy

wielkim piecu w Nowej Hu­
cie 1 omawiam i załogą
szybkościowy wytop stali.

Tej stali, z której zrobi się

traktory, maszyny dla mo­

jej wsi rodzinnej w Lubel-

szczyźnie.

Marzenia Pietrka spełnią
się. Skierowany został prze

cięż na Uniwersyteckie Stu

dia Przygotowawcze — Prze

szedł kiedyś twardą szkołę
życia, jaką była służba

laka; potem już tutaj,
pracy w Nowej Hucie,
czył się wytrwałości i

rn—toteżiznaukądaso­
bie na pewno doskonalę ra­
dę. (em)

PRAGA

YY PRADZE toczy się proces gru-
’ *

py szpiegów i dywersaritów, by­
łych członków partii agrarnej, którzy
przygotowali spisek przeciwko Repu­
blice Czechosłowackiej pod kierowni­
ctwem jednej z agentur imperializmu
tzw. „zielonej międzynarodówki" ulwo
rzonej przez zdrajców narodu polskie­
go I czechosłowackiego — Mikolajczy
ka i Czernejs.

Zbrodnicza działalność oskarżo­
nych skierowana była przede wszyst­
kim przeciwko budowie socjalizmu na

wsi. Oskarżeni zamierzali ustanowić
w Czechosłowacji reżim iaszystpwsid
i pozbawić Czechosłowację niepodle­
głości. Organizowali oni uzbrojone
grupy, (ijkoriywąli aktów sabotażu i

przekazywali wywiadom państw im-

perialislycżiiycli wia.iórności natury
szpiegowskiej.

W myśl instrukcji, jakie oskarżeni

otrzymywali od przywódców tzw.

„zielonej międzynarodówki" Republi­
ka Czechosłowacka miała stracić nie
zależność i wejść po wojnie, jaką pizy
gotowują amerykańscy impenaliści
w skład protektoratu amerykańskiego,
noszącego nazwę „Federacji Europej­
skiej". Oskarżeni zamierzali dokonać

zbrojnego przewrotu w Czechosłowacji
I tworzyli w fym celu terrorystyczne
bandy oraz sieć szpiegowską, której
członkowie byli rekrutowani spośród
kułaków.
Na ławie oskarżonych zasiedli J. Kępka
— b. agltalor parlii agrarnej. A. ma­
pek — b . deputowany z ramienia partii
agrarnej, F. Topol — b . urzędnik Ba”'
ku Inwestycyjnego, D. Czapek — b. ob

szarnik, założyciel partii agrarno ■kon­
serwatywnej, V. Knebert I V. Klima —

b. deputowani do parlamentu z ramienia

faszystowskiej, partii, noszącej nazwę

.Zjednoczenia Narodowego" V. Klima,
J. Kostohryz — organizator faszystów-
skidj grup wśród inteligencji.

Rozprawa trwa.

KUPON

„ECHA KRAKOWSKIEGO"

upoważniający do 20 proc, zniżk
w pensjonatach „ORBISU"

nazwisko

uku

przy
nau-

upo-

imię

dokładny adres .

••



I na „brak ludzi“ jest lekarstwo

Nowi system współzawodnictwa
z powodzeniem załoga

Elektrownia poszła w ruch
na 12 dni przed terminem

Napisał Stanisław Mioduszewski

zastosoiuała
p i Y, budowniczowie elektrowni
J-»1 „Miechowice" przesyłamy Ci na

6ze serdeczne pozdrowienia oraz

przyrzekamy, że skupieni wokół Pol
Bkiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i Rządu Ludowego pod Twoim
przewodnictwem nie będziemy szczę
dzić sił w walce o pokój i Plan 6-let
ni. Podejmujemy socjalistyczne zo­
bowiązanie skrócenia terminu mon­
tażu o 12 dni i oddania do ruchu prób
nego w dniu 18 kwietnia najwięk­
szej w Polsce turbiny".

Załoga miechowickiej elektrowni
wysiała ten krótki ąle treściwy list
do Prezydenta Bolesława Bieruta w

ubiegłym miesiącu. Ale decyzja
przedterminowego uruchomienia ele­
ktrowni podjęta przez załogę na a-

pel „Pafawagu" oraz jej honorowe

wypełnienie — było końcowym i de

cydującym etapem walki, która to­
czyła się na budowie od wielu rniesię
cy.

WALKA O TEMPO

JESZCZE kilka miesięcy ternu nie
którzy kierownicy i część załogi

nie wierzyli w terminowe wykona-

CO TO SĄ „OHR-y"
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Przeciwko »brudnej wojnie®
»Pociatg do Marsjjlii« w Starym Teatrze

Budowa torów

tram ii’a jo wijch
na ul. Basztowej

UL. Basztoicej nadal

trwają prace przy budo­
wie nowej linii tramwajowej.
Grupa pracowników Narodo­

wego Banku Polskiego (zdję­
cie 1) pomaga robotnikom i

w ten sposób realizuje swoje
zobowiązania przyśpieszając
jednocześnie budowę linii.

Część odcinka toróio tramwa-

wych w ul. Basztowej jest już
gotowa (zdjęcie 2). Natomiast

na dalszych odcinkach — po za

łożeniu torów — robotnicy kła

dą już na jezdni kostki bruko­
we (zdjęcie 3). Do dnia J ma

ja br. prace przy budowie no­
wej linii będą zakończone.

(Fot. J. Rumianowski)

Leopold Mąrschak

Wieczory z Solskim (3)

Kamiński—łamacz krzeseł
W SYPIALNI pod oknem stoi wy

godny zielony folel, w któ­
rym pan Ludwik zwykł codziennie
po śniadaniu przeglądać gazety i

czasopisma — jest to zajęcie któ­
rego nigdy nie opuści. Około 11 ra­
no dyr. Solski udaje się do teatru,
którego gmach mieści się W pobli­
żu, nieco później, przy dobrej po­
godzie, można go spotkać-, jak w to

warzystwie małżonki zażywa space
ru na Plantach Krakowskich, od­
powiadając co chwila na liczne u-

kłoiiy i pozdrowienia przechodniów.
Solskiego bowiem zna „cały Kra­
ków": zna go zarówno ze wspania­
łej przeszłości scenicznej; jak I z

pracy teraźniejszej; dobrze się upa­
miętniła jego postać w ostatniej wy
stawionej sztuce „Kościuszko w

Berville“, albo w granych już po
wojnie „Grubych rybach".

O tym, jak bardzo zawsze popu­
larny był Solski w Krakowie świad
czyć może m. in. fakt, że w głośnym
w swoim czasie sporze — komu po­
wierzyć dyrekcję sceny Krakowskiej,
zwyciężył on nie byle jakiego
kontr kandydata, albowiem samego
Wyspiańskiego. Naturalnie, że ta

decyzja- Krakowskiej Rady Miejskiej
jak pisze w swoich wspomnieniach
Bronisław Skąpski, nie mogła porćż

nie planu. Na zebraniach prodtikcyj
nych słyszało się często utyskiwania
na brak ludzi i wynikające z tego po
wodu trudności. Dodatkowe zatrud
nienie około 200 monterów, ślusarzy,
i spawaczy okazało się niemożliwe
wobec ogólnego deficytu zatrudnie­
nia w budownictwie przemysłowym,
poza tym podrożyłoby to znacznie,
przewidziane w planie koszty budo
wy.

Kierownictwo budowy stanęło
wówczas na słusznym stanowisku, że

problem rzekomego „braku ludzi"
da się rozwiązać na drodze udoskona
lenia dotychczasowych form współ­
zawodnictwa oraz wytworzenia na

nić dwóch przyjaciół: Stanisława i
Ludwika; właśnie za dyrekcji Sol­
skiego wystawiono po raz pierwszy
na scenie Krakowskiej „Noc Listo­
padową", „Akropolis" i „Legion",
wznowiono zaś: „Bolesława Śmia­
łego”, „Klątwę" i „Sędziów”,

W ZACISZU DOMOWYM

ALE wróćmy do dnia dzisiejsze­
go, a raczej do porządku dnia,

ustalonego w zacisznym mieszka­
niu przy ul Tomasza 2ó, do którego
prowadzą aż 52 stopnie. Czy nie za

dużo, jak na wiek państwa Sol­
skich?

Otóż — obiad spożywany jest
punktualnie o godz. 1.30, nierzad­
kow ~nś 7 przyja­
ciół, którzy wpadną dowiedzieć się o

zdrowie p. Ludwika, nawiasem po­
wiedziawszy — doskonałe! Po krót­
kie! drzemce poobiednie' dyr Sol­
ski czyta lub załatwia koresponden­
cję, o ile nie przerwie mu tego ja­
kaś wizvta Godzinami leż pracuje
pan Ludwik — pochylony nad biur
kiem Przegląda i porządkuje no­
ta iki, recenzje, fotografie — boga­
te archiwum swoich wspomnień, al­
bo też...

Pasjami lubi wszystko reperować

r budowie stałej codziennej walki o

skrócenie terminów realizacji pla­
nów. W akcji tej wziął udział cały
partyjny i związkowy aktyw budo­
wy zmobilizowany przez delegata
Centralnego Komitetu PZPR -- Smo
czyńskiego, który wiele dni spędził
w tym czasie wśród robotników Mie
chowie.

W ciągu paru zaledwie dni zradio
fonizowano teren budowy. Z głośni­
ków popłynęły melodie piosenek po
przeplatane wiadomościami o stanie
robót, o podejmowaniu oraz realizo
waniu zobowiązań poszczególnych
brygad, o osiągnięciach1 przodują­
cych robotników elektrobudowy. Za­
czął również wychodzić odbijany na

powielaczu codzienny biuletyn, któ­
ry poruszał najistotniejsze problemy
dnia, nie szczędząc przy tym — gdy
zachodzi potrzeba — śmiałej kryty
ki i ostrej satyry.

X] OWĄ formę współzawodnictwa
1 ’

opracował inż. Zbigniew Jachim
czak, wprowadzając t. zw. odcinko­
we harmonogramy robót, czyli
„OHR-y“, jak się je obecnie w po­
pularnym skrócie nazywa na budo­
wie. Są to harmonogramy kolej­
nych prac poszczególnych brygad
sporządzone na podstawie miesięcz­
nych harmonogramów montażo­
wych, na które naniesiony jest opis
i planowy przebieg pracy, ilość robo

czogodzin wyliczonych według obo
wiązujących norm oraz wysokość ro

bocizny w złotych. Najlepiej przyj-

w domu, co zdradza mi n. Solska.
Potrafi nawet naprawić zegarek —

w razie potrzeby!

UPOMINKI DLA MISTRZA

TT POMINKI stoją wszędzie: na
ł-J kredensie, na stoliku, na etnżer

ce: artystyczne rzeźby z węgla, mi­
niaturowe lampki górnicze, cały frag
ment szybu w kopalni, postać hut­
nika z brązu. Napisy na metalowych
tabliczkach wskazują na źródło po­
chodzenia darów: Huta „Kościusz­
ko", „Gliwice”, „Wałbrzych” i wicie
innych.

— Ato—mówip.Solska—kar­
teczka z napisem „galeria 22 i 23".
Przysłali ją wraz z wierszem na ju­
bileusz 75 lecia pracy scenicznej Lu
dwisia — dwaj starsi panowie, któ
rzy prosili uprzednio o zarezerwowa

nie dla nich tycli dwóch krzeseł na

galerii na przedstaw'-—’' mbileit-
szowe. Dowiedzieliśmy się poza
tym, że bywali oni niemal ih wszyst
kich premierach Solskiego i że jesz­
cze jako młodzi chłopcy również prze
siadywali ongiś na galerii teatral­
nej i to właśnie na miejscach 22 i 23.
Jubileusz postanowili uczcić na swój
sposób, a więc zamówili w kasie
swoje — z lat młodzieńczych — miej
sca na górce i za kulisy przysłali
kwiaty... Przeglądam z zaintereso­
waniem jeszcze jeden album, który
dyr. Solski wydobył z szuflady biur
ka. Przesuwają się znowu, jak w

barwnym kalejdoskopie, różnorodne

postacie sceniczne z życia Solskie­
go: tyle Ich było w jego pracowi­
tym życiu.

Niezmiernie interesujące są

karykatury, których małą gale­
rię (dla szczupłości pomieszczenia)
urządził pan Ludwik w swoim przed

„Miechouiic“
rżymy się temu na konkretnym przy
kiadzie:

Oto 4-osobowa brygada młodzieżo
wa Anioła przystępuje dziś do mon

towania opancerzenia młyna węglo­
wego. Brygadzista otrzymuje egzem
plarz „OHR" i przy udziale grupo­
wego i agitatora partyjnego omawia
go szczegółowo ze swoją brygadą.

— ile tam jest tych płyt? — pyta
Stasiek Sywała.

— 200sztukpo64kgi36płytkii
nowych po 80 kg. — czyta Kaleta
przez ramię Anioły.

— Wypada za to według normy
2.400 zł i 24 gr. — dodaje Potempa
— Harmonogram daje nam na to 21
dniówek.

— Pierona, chłopaki — śmieje się
Anioł — przecie my to zrobimy naj­
wyżej za 7 dni, no nie?

— Będzie to jak raz 300 proc, nor

my —- dodaje agitator — Mieliście
dotychczas 356 proc, przeciętnego
wyrobienia normy; możecie więc
śmiało podpisać takie zobowiązanie.

Decyzja zapada szybko i Anioł

wpisuje w odpowiednią rubrykę blan
kietu OHR następujące oświadcze­
nie: „Zobowiązujemy się wymienio­
ną pracę wykonać do dnia 8 marca,
a nie jak zaplanowano do dnia 25
marca". Znaczy to że ogólną sumę
2.400 zł robocizny. Anioł i trzej lu
dzie z jego brygady zarobią razem

w ciągu 7, zamiast 21 dni.

NA FALI ZOBOWIĄZAŃ

TĄ Z1ĘK1 pracy agitatorów i apa-
ratu propagandowego załoga bu

dowy przekonała się wkrótce do no­
wego systemu współzawodnictwa.
Pierwsze zobowiązania skracające
terminy montażu zostały podpisane
na kartach OHR dla uczczenia 10-
lecia powstania PPR przez brygady
Józefa Siwca, Szymona Szolca, igna
cego Szeligi, Józefa Stebla, Joachi­
ma Kokoszki. Do końca stycznia br.
podjęto i wykonano 50 zobowiązań,
W następnych miesiącach nowa for
ma współzawodnictwa przyjęła się
całkowicie i robotnicy sami domaga
li się wprowadzenia ÓHR-ów.

Wobec wyraźnego wzrostu’’tempa
budowy powstała konieczność pełnej
mobilizacji personelu inżynieryjno-
technicznego, który musiał w przyś­
pieszonym tempie opracować doku­
mentację techniczna, by nadążyć za

bohaterskim zrywem załogi. Dzięki
temu nadrobiono stare zaległości wy
konania planu, pokonano wszelkie
trudności i wykonując honorowo pod

.ięte zobowiązanie uruchomiono elek
‘równię przedterminowo.

Od chwili wprowadzenia nowego

współzawodnictwa do dnia 18 kwiet
nia podjęto przeszło 370 zobowiązań,
które dały 97.522 zaoszczędzonych
roboczogodzin. Włączając w to zobo

wiązania brygad pełniących Bieru

towskie Warty, zaoszczędzono w su

niie czas wartości 1,267.705 zł. Oto

wspaniały podarunek, jaki załoga no

wej elektrowni w Miechowicach zło

żyła Prezydentowi Bierutowi w 60

rocznicę Jego urodzin.

pokoju: oto np. karykatura Wierda­
ka, przedstawiająca Solskiego w pod
wójnej roli: jako dyrektora teatru
i iako aktora, który jeszcze nie zdjął
z siebie kostiumu szekspirowskiego
Chudogęby. Między tymi dwiema po
staciarni wywiązał się naslępującv,
uwieczniony w podpisie, d'aiog: Sól
ski • Chudngęba: -- No i co, dyrekto
rze, sukces! Ha! Solski • dyrektor:
— Brawo! Angażuję pana, panie
Ludwiku!

Wiele wspomnień I wspólnych
przeżyć teatralnych wiąże Ludwika
Solskiego z osobą wielkiego mece­
nasa sztuki Tadeusza Pawlikowskie
go oraz Józeła Kotarbińskiego, któ­
ry po Pawlikowskim objął dyrekcję
Teatru im. Słowackiego. To Pawli­
kowski już w 1893 roku powołał Sol

skiego na stanowisko głównego re­
żysera, a potem, nie chcąc się z nim
rozstawać, zabrał genialnego arty­
stę do Lwowa.

— Co ja miałem z Pawlikowskimi
— wspomina Solski. Co tydzień —

premiera, co czwartek — wznowie­
nie, próby zaledwie 5 — 6 dni, gdy
teraz około 6 tygodni trwały próby
„Grubych Ryb”. To u Pawlikowskie

go m. in. wystawiłem „Janka” Że­
leńskiego; pierwszy to się raz zda­
rzyło, żeby reżyser dramatyczny re­
żyserował operę!

— Za dyrekcji Kotarbińskiego —

opowiada dalej pan Ludwik — za­
angażowaliśmy Kazimierza Karniń-
skiego. Chciai grać w sztuce „Boga­
ty wujaszek”, do której Kotarbiński
sprowadził aż z Wiednia cenną por­
celanę i mebelki: stylowy stolik i

cztery krzesełka Kamiński nie chciał

grać w tej sztuce: ostatecznie uległ
nie bez oporu, namowom Kotarbiń­
skiego, ale podczas premiery, wście-

KRAKÓW ogląda nową sztukę
KRZYSZTOFA GRUSZCZYŃ

SKIEGO w zmienionym, doskonal­
szym kształcie ,niż oglądała ją pra
premierowa publiczność w Warsza­
wie. PAŃSTWOWY STARY TE­
ATR pokazuje bowiem „POCIĄG
DO MARSYLII" po znacznych ko-
rekturach, dokonanych przez auto­
ra na skutek doświadczenia war-

szawskiego i już na próbach kra­
kowskich. Korektury te były tn. in.

wynikiem wnikliwej metody zespo-
łowo-analitycznej, zastosowanej bar
clzo skrupulatnie i interesująco
przez reżyserkę tej sztuki, LIDIĘ
ZAMKÓW, w zwiąfzku z jej za­
miarem przeprowadzenia całości

pracy nad utworem dramatycz­
nym w myśl poszczególnych wska­
zań z teorii Stanisławskiego.

IV krakowskim kształcie uzyska­
ła sztuka Gruszczyńskiego większą
zwartość, chociaż jeszcze przyda­
łyby się jej poważne skróty. Uzy­
skały także poszczególne postacie
silniejszy kontur, zrozumialsza się
stała przemiana starego maszyni­
sty — z obojętnego rentiera w bo­
jownika .oddającego życe dla idei,
którą dotychczas znal jedynie z

lektury „L‘Humanite“. Również w

rozmowach właściwych bohaterów
sztuki — żołnierzy, korektury kra­
kowskie wydobyły więcej prawdy
i bezpośredności ,a odrzuciły spo­
ro deklaratywności i sloganu. Sło­
wem sztuka młodego pisarza na­
brała obecnie dodatkowych wartoś­
ci, stała się prawdziwie pełną po­
zycją repertuarową już nie tylko
ze względu na, nurt ideologiczny,
ale również na doskonalszy kształt
sceniczny i literacki.

Treścią sztuki jest prowadzona
przez postępowe elementy pod wo­
dzą Komunistycznej Partii Fran­
cji — wojna przeciw „brudnej woj
nie" w Vietnamie. Rząd zmarshal-
lizowanej Francji, idąc ślepo za
rozkazami amerykańskich ludobój­
ców i bankierów, wysyła wciąż no­
we posiłki wojskowe do Indochin.,
Francuscy żołnierze maja, zabijać
amerykańskimi kulami walczących
o wolność swego kraju AnamitóW.

Mają — ale.nie chcą. Autor d.osko
nale przedstawia rodzącą się świa-

ODPOWIEDZ li

REDAKCJI
Er. Sztajnert, Kraków, Jak nas po­

wiadamia Prezydium Woj.RN, sprawa
w wyniku naszej interwencji została po
zytwnie załatwiona. (TOG)

Erg. koresp., Kraków. Częstsze kui -

sowanie autobusów na linii Dworzec
Osobowy — Most Dębnicki uzależnione
jest od zwiększenia taboru, którym
MPK chwilowo nie dysponuje. (739)

Robotnik - obserwator, Kraków. Od­
pis listu przesyłamy do wiadomości dy­
rekcji fabryki, celem' usunięcia obec­
nego stanu rzeczy 1 naprawienia szkód.
Po otrzymaniu odpowiedzi powiadomi­
my; (1075)

Dr Szpunar, Kraków. Uwagi przeka­
zujemy dyrekcji Powszechnej Spółdziel
ni Spożywców i Wydziałowi Zdrowia
Prezydium MRN. Po otrzymaniu wyjaś­
nień poinformujemy. (1071)

Wanda Zielińska, Kraków. Prosimy o

przybycie do Redakcji. (1092)
CSS

kly że jednak gra, poi wal w pasji
pierwsze z brzega wiedeńskie krze­
sełko i cisnął je o scenę tak, że no­
gi odpadły.

Ku naszemu wielkiemu zdziwie­
niu — recenzentom bardzo się ten

„poryw” Karpińskiego spodobał, boć
nie wiedzieli przecież, że chodziło
tu o rzeczywistą, a nie o teatralną
pasję.

Rozgniewany tym jeszcze bardziej
Kamiński na następnym przedsta­
wieniu zdemolował drugie krzesło,
na trzecim przedstawieniu ofiarą je­
go nerwów padło następne krzeseł­
ko, czemu zza kulis przyglądał się,
bezsilnie załamując ręce — rekwt-

zytor teatiu. Kiedy po raz czwarty
wystawialiśmy „Bogatego wujasz-
ka” i kiedy nadeszła już znowu,
„scena z krzesłami”, Kamiński, jak
zwykle rozzłoszczony, podbiegł do

pozostałego jeszcze krzesła i chwycił
je oburącz, zamierzając unieść w

górę. Ale mimo dużego I widoczne­
go wysiłku artysty (trzeba to byto
widzieć!!!) krzesło tym razem ani

drgnęło. Jak się później okazało,
nasz rekwizytor w obawie o resztę
wiedeńskich mebelków, przyśrubo­
wał je w tajemnicy przed wszystki
tr.i do podłogi Kosztował nas ten

wybieg dosyć drogo, albowiem Ka­
miński nie mogąc ruszyć krzesła —

wywarł swą zemstę na wiedeń­
skiej porcelanie, którą jednym Za­
machem zmiótł z kredensu. Ale i to

się publiczności spodobało.
Szybko minęło popołudnie na po­

gawędce w mieszkaniu Solskich
Jest już godzina czwarta Dyr. Sol
ski kładzie płaszcz, małżonka pods
je mu szalik „bo jeszcze chłodno”
Za chwilę —- pójdziemy razem do
teatru do słynnej garderoby Solskie­
go

domość zbrodni, świadomość śmier.
ci własnej i niewinnych tubylców
w imię obrony interesów zupełnie
obcych francuskiemu ludowi, nie

tylko obcych, ale wrogich mu, wy.
kuwających dla niego kajdany „ma
de in USA“. Ta świadomość po.
wstaje nawet u tych żołnierzy, któ
rzy dotąd nie zastanawiali się do.
kąd się ich wysyła i w jakim cei
lu, a poiostaje na skutek bohater,
skiego oporu przeciwko wysyłcs
transportów, prowadzonego przez
czołówkę robotniczej klasy Francji
— kolejarzy. Na pewnej zoęzłowej
stacji wszyscy maszyniści odma-
iciają prowadzenia pociągu do Mar

sylii z transportem wojskowym
popiera ich ludność miejscowa
przyłącza się do nich w większości
wojsko.

Ta rewelacyjna atmosfera opo.
ru, napięcie, które ustawiczni}
wzrasta, akustyka coraz wyraziś­
ciej zagęszczającej się sytuacji,
przedstawiona została doskonale za

równo przez autora jak przez sce­
nę krakowską w łącznej współpra-
cy reżyserki i aktorów. H’ tej at­
mosferze uwypukla się wspaniali
przewodnia idea sztuki: Walki o

pokój, walki o wolność i szczęści}
wszystkich ludów. Sądzę, że dotąd
dramaturgia nasza nie miała (po.
za „Niemcami" Kruczkowskiego),
sztuki o tak szlachetnie internacjo
nalistycżnej linii i to jest główną
zasługą autorską Gruszczyńskiego.

Na dobro reżyserii zaliczyć trze,
ba przede wszystkim słuszną ob.
sedę wszystkich ról. Nie ma w

„Pociągu do Marsylii" ani jednej
siły źle, nieodpowiednio obsadza,
nej. Nie ma też ani jednej posta­
ci źle czy niedokładnie postawio­
nej. Wszystko jest wyraziste, słu­
szne bardzo szczere, bardzo praw­
dziwe, bardzo ludzkie. Wierzymy,
że tak naprawdę jest wierzymy,
że tak myślą, mówią i działają
ziomkowie Raymonde Dien i Hen-

ryka Martin, czołowych bohaterów

oporu przeciwko wojnie oietnam-

skiej.
Bardzo dobrze zróżnicowano ty­

py żołnierskie — tu przede wszyst
kim należy podkreślić grę ST.

‘.ZA­
CZYKA. CZ. ŁODYŃSKIEGO, M.
WOJCIECHOWSKIEGO i W. SĄ­
DECKIEGO, następnie J. JAB-
CZYŃSKIEGO i A. KRUCZYŃ­
SKIEGO. Kapitalną kreację stwa­
rza ST. JAWORSKI jako szpicel.
T. BURNATOWICZ i M. CE­
BULSKI wyraziście i szczerze re­
prezentują dwa pokolenia rebo-
ciarskie: stare, chwiejne, nierozu-
miejące jeszcze — i młode, zde­
cydowane w pełni dojrzałe do świt

domego czynu. J. FITIO przerósł
znowu swą niewielką rolę specy­
ficznymi wartościami oryginalnego
talentu. J. ŻMIJEWSKA J. 0R-
DĘŻANKA, ST. RYDEL dobrze
wykonali niełatwe zadanie trafne­
go oddania kreoioanych postaci, ®
obsadę uzupełnili A. SLOCIŃSKl
i B. CUDZICH.

Oddzielne słowa uznania naleli
się dwu artystkom, odtwarzającym
postacie młodych kobiet, zapalczy­
wych rewolucjonistek, nieugiętych
obrończyń pokoju mimo osobistego
nieszczęścia jakie na nie spada: h.
SZYSZKO,-BOHUSZ i Z. WIĘC"
LAW-ÓWNIE. Chodzi tu nie tylko
o całkowicie bezbłędne przedsta­
wienie postaci, o prawdę "życiowi
— prsede wszystkim należy pod­
kreślić, że były one... Francuzka­
mi. One jedynie wniosły akcent

prawdziwie francuski w tej sztu­
ce, dziejącej się realistycznie właś­
nie we Francji.

I to jest jedyny poważny zarzut

(przy drobniejszych niedomogach
charakterze formałistyczno-naturab
stycznym), jaki trzeba postauw
reżyser i: wszyscy pozostali aktO‘
rzy nie są francuscy, w sztuce flt<
ma nic z atmosfery tego krajió
który przecież posiada tak bardzo
specyficzny koloryt, tak bardzo od­
rębny charakter. Również dekor)'
cje projektu T. KANTORA bar­
dzo zresztą pomysłowe, nie wnoizf
żadnej charakterystycznej ceM

francuskiego wnętrza mieszkała1"
ko.

Na zakończenie podkreślić t,rze"
ba hiezmiernie udatny scenarius*
dźwiękowy, który opracowali J-
FITIO i A. SŁOCIŃSKI, wykona­
ny przez zespół aktorski bard-

trafnie. Przyczynia się on jo za­
sadniczej mierze do rosnącej tern-

pe-atury sztuki i jest jednym
tych elementów ,które „biorą'1 ut

downie w najszlachetniejszym za
czeniti tego słowa — a „biorą , A

aż do huraganowych oklasków i
do łez, które zauważyć można
wielu oczach. Scena finałowa (,l
wiem, czy całkiem słusznie
odrębniona w charakterze 'Fyu’^ó
obrazu"}, kładzie na całości

dobrego i wartościowego
wstrząsający a niezmiernie P1? *

akcent. .„r-n
WITOLD ZECHEŃTEK. j
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Emaliowe

głupstwa

100 tysięcy zdjęć rentgenowskich
ECnO KRAKOWSKIE
-------------------------- ------ -A

Prosiłam raz znajomą, żeby ku­
liła mi emalię do paznokci.

Jaką?
_ No, lekko różową, cielistą.
Przyniosła mi ją po południu,

trochę jeszcze porozmawiałyśmy i
zrobił się wieczór, kiedy zabrałam

do lakierowania.
— Coś widocznie światło jest

dziwnie żółte — myślalam, sma­
rując najmniejszy paznokieć. Nie
przejmowałam się tym jednak, zna

jąc figle naszej kachanej elektrow­
ni- -

,
•

Ileż to razy zdarza się, ze świa­
tło raz i drugi mrugnie, iakby
chdalo powiedzieć — uwaga!! Po­
tem rozbłyśnie jasno, ażeby w c~u>i
l( później przygasnąć i stop —

pokój zalewają ciemności.

Czekałam właśnie na to porozu­
miewawcze mrugnięcie i malowa­
łam drugi z kolei palec, tzw.
deczny. Ten wydawał mi się
nie żółty, lecz pomarańczowy.

— Ciekawe
zdążę jeszcze
mrugnie?

Chyba nie,
środkowym dziwnie czerwono wy­
glądał. Nie, jeszcze nie mruga!
Palej więc, smarujemy palec wska­
zujący. Wygląda .jakoś dziwnie.
Jeszcze ostatni, wielki — ten coś
brązowo wypada, no, ale może i u

drugiej ręki da się jeszcze zrobić...

Dało się! — Co prawda ze zde­
nerwowania wydawało mi się, że
druga ręka jest trochę
ale czegóż to nie można
gdy światło miga.

— No, mam szczęście!
się skończyć, nim zgaśnie zupeł­
nie — pomyślałam i zadowolona
położyłam się spać. Dopiero na dru
gi dzień rano obejrzałam dokład­
niej swoje paznokcie. I o dziwo:
jeden był żółty, drugi — pomarań­
czowy, trzeci—ccglasty, dalej kar­
minowy, fioletowy, a ostatni to już
śliwka!

Emalia! Pomyślałam i rzuciłam
się do stolika, gdzie stała flaszecz-
ka z wyraźnym napisem, „cielisty"

Cielisty! A ja mam wszystkie
kolory tęczy na paznokciach. Po­
nieważ nie miałam zmywacza, mu-

siałam iść do biura z tęczowymi
paluszkami.

Po czwartej wpadłam do pierw-
nej lepszej drogerii, proszę o zmy
itacz, potem o emalię. Wybieram
wśród małych flaszeczek czy­
tając etykietki: „bez", „cyklamen"
„goździk" i ten — „cielisty", pa­
trzę pod świahło (jeszcze dzienne)
a tu we flaszeczce wyraźnie od­
znaczają się warstwy we wszyst­
kich kolorach tęczy. I tak „bez"
ma w sobie „goździk", śliwka „kar
min", no i ten — „cielisty"!

Nie wiem zaiste, po co tyle ład­
nych nazw na jeden źle, niedbale
wyprodukowany towar?

Ó, wstyd mi za ciebie, „Femi­
na"! (Tak właśnie brtni nazwa

fabryki „emalii" do paznokci).
(FAL)

P. S. Może ktoś powie że to głup
stwo i słusznie, ot takie emaliowe
głupstewko, ale czemu tego głup­
stwa nie można wykonać dobrze?
Gdzie kontrola wyprodukowanego
towaru, za który konsumenci pła­
cą?

— dumałam —

posmarować,

ser-

już

czy
nim

bo ten trzeci zwany

fioletowa.,
zobaczyć,

Udało mi
ie zupel-
.dowblona

18 tysięcy operacji
w ciągu jednego tylko roku

Szpital Kliniczny AM
zdobył I miejsce
we współzawolrctwie elegii
W SKŁAD Państwowego Szpitala Klinicznego Akademii Medycznej w

Krakowie wchodzi 17 klinik A M. i 5 oddziałów szpitalnych. Znaj­
dują w nim pomieszczenie oddziały dla wszystkich prawie spe.jalności
wchodzących w zakres lecznictwa. Prócz tego Szpital ten stanowi bazę
dla badań naukowych twórczych, jest warsztatem szkoleniowym dla setek
studentów, pielęgniarek, położnych, dietetyczek i felczerów.

Pracownicy
uzdrowiska
uj Inouiroclawiu

nawiązali kontakt
z radzieckimi

w

do
uzdrowiska

wysłali list

radzieckiego zdro

kolegami
D RACOWNICY
1 Inowrocławiu

swych kolegów z

ju Stara Russa, nawiązując w ten

sposób stałą wymianę doświadczeń

balneologicznych. Zespół pracow­
ników ze Starej Russy przekazał
w odpowiedzi wiele istotnych uwag

i wskazówek w zakresie pracy uzdro­
wiskowej.

Wymiana poglądów na metody le­
czenia zdrojowego, przyczyni się
niewątpliwie do usprawnienia dzia­
łalności inowrocławskiego uzdrowi­
ska. (tl)

Nowa metoda
szklenia okien
daje dobre wyniki
ijIEJSKlE Przedsiębiorstwo Re-

montowo-Budowlane w Rudzie

Śląskiej prowadzi jedyny w Polsce
dział szklenia okien metodą bezki-

tową. Do szklenia zamiast kitu u-

żywa się specjalnych złączy na pod
kładach impregnowanego sznura ju
towego.

Szyby wyprawione metodą bezld-

tową okazały się znacznie trwal­
sze i bardziej odporne na wstrzą­
sy, niż wyprawiane na kit.

Warsztaty MPRB w Rudzie Ślą­
skiej wykonują roboty szklarskie
w różnych obiektach przemysło­
wych. M. in. zajmują się szkle­
niem okien w halach fabrycznych
Nowej Huty, (zb)

Nie szata

zdobi człoiuieka

Siedemdziesiątpięć milionów cliło
Mw i dziewcząt z 84
krajów, zorganizowa­
nych w Światowej Fede

r°cji Młodzieży Demo­
kratycznej, ostrzega im­
perialistów amerykań­
skich, że młodzież świa-

nie zamierza pozwo-
na przekształcenie

w mięso armatnie.
Setki milionów uczci-

ludzi na całym
wiecie potępia bakterio

“picjne ludobójstwo a-

^erykańskich agresorów
Korei. Oto — dwa naj

^ybitniejsie „wskaźni­
ka opinii jaką ludzkość
®Hraża o polityce rzą-

u Stanów Zjednoczo­
nych.
0ZYM odpowiada Wa

sslinpton na rosnące
a świecie potępienie je

Polityki agresji, zbrod
* 1 oszustwa? Nowymi

aktami agresji, nowymi
zbrodniami i nowymi o-

szustwami. Lotnicy ame

rykańscy zaczęli zrzucać
bomby z dżumą i chole
rą również na miasta
chińskie. Na wyraźny roz

kaz ambasady USA w

Atenach, wyrok śmierci
na Belojannisa i siedmiu
innych bohaterów grec­
kiego ruchu oporu został
zatwierdzony. We Fran­
cji, podczas demonstra­
cji strajkujących robot­
ników, na pomoc fran­
cuskiej „granatowej po­
licji" wyruszył oddział
okupacyjnych wojsk a-

merykańskich, oddając
salwę do strajkujących:
ofiarą terroru okupan­
tów padł robotnik fran­
cuski, Alfred Gadois. O-
szukiwanie opinii pu­
blicznej w USA, Wa­
szyngton uwieńczył za­
tajeniem tekstu propozy
cjt radzieckich

mło-

Lisi z Bytomia

Wspaniale jest bytomskie ZOO

ale zwiedzający go
nie zamsze poprawnie się zachowują

"J ASIĘG terenu objętego leczni-
ctwem przez PSK obejmuje wo­

jewództwo krakowskie, kieleckie, rze­
szowskie i część województwa śląskie
go. Działalność Państwowego Szpita­
la Klinicznego A. M. w zakresie, sa­
mego lecznictwa, mrużę w przybliże­
niu scharakteryzować kilka cyrr sta­
tystycznych.

W jednym roku wykonano ogółem
około 18.000 operacji chirurgicznych,
2600 transfuzji krwi, założono około
5.000 opatrunków gipsowych, przyję­
to około 3000 noworodków, przy czym
musiano wykonać około 120 operacji
położniczych. Samych zdjęć rentge­
nowskich w tym czasie wykonano po­
nad 100.000. Liczba chorych leczc-

jiych nromieniami Rentgena przekra­
cza 12.000 osób. W tymże czasie wy­
konano ponad 170 prac naukowych

przez profesorów , asystentów i
dych adeptów naukowych.

Wiele wielkich osiągnięć lecznictwa
Związku Radzieckiego zostało zasto­
sowanych przez Szpital Kliniczny z

wielkim pożytkiem dla chorych i na­
uki polskiej.

Szpital wyróżnił się zaszczytnie,
zajmując I miejsce we współzawo­
dnictwie okręgu. Dzięki wytrwałej
pracy' przodowników i racjonaliza­
torów tak wśród personelu pomocni
czego jak i lekarskiego zdołano czy
skać oszczędności idące w miliony,
oraz podniesiono poziom szkolenio­
wy,
w ......................

spół
mgr

racjonalizatorstwie przoduje ze-

pracowników szpitalnej apteki z

Strzebekiem na czele, (cz)

OMSZA
2

Czytelnicy
piszą...

TOPIMY SIĘ!!
Nasze najmłodsze Czytelniczki—

uczennice Szkoły Podstawowej
TPD nr 25 przy ul. Zamojskiego
60 — zwracają się za naszym po­
średnictwem do Prezydium MRN
z prośbą o uporządkowanie drogi
w Łagiewnikach koło lini tram­
wajowej. Wskutek zniszczenia na­
wierzchni przez ciężkie pojazdy,
droga przybrała w pewnych miej­
scach formę „falistą".. W czasie

deszczy tworzą się tu olbrzymie
bajora.

Może Wydział Gospodarki Ko­
munalnej Prezydium MRN weźmie
pod uwagę prośbę
ły nr 25? (1079)

UKRÓCIĆ WYBRYKI
WYROSTKÓW

pewnego czasu mieszkańcy
Bonerowskiej i Morsztynow-
są niepokojeni przez groma­

dę wyrostków, którzy tu w godzi­
nach wieczornych urządzają „za­
bawy", polegające na zaczepiania
przechodniów i obrzucaniu ich nie­
cenzuralnymi słowami, podstawia­
niu nóg itp.

Wskazany byłby wzmocniony nad
zór MO nad powyższymi ulicami
w porze wieczornej. (koresp erg)

Od
ulic
skiej

OGRÓD zoologiczny w Bytomiu
powstał przed dwoma laty, gdy

sprowadzono z Krakowa parę nie­
dźwiedzi, 2 lamy i kilka mniejszych
zwierząt. W ciągu dwóch lat zwie-
rzostan wzrósł do 80 sztuk. Jest
tam m. in. lew, stado małp, pawie
itp. W roku bież, ilość zwierząt ule­
gnie dalszemu powiększeniu. M. in.
ma przybyć lwica, którą łódzkie
ZOO, w imieniu włókniarzy, ofiaro
wuje dzieciom śląskich górników i
hutników. Znacznemu powiększe­
niu ulegnie także obszar zajmowa­
ny przez ogród.

Przez ostatnie dwa miesiące ob­
sługa ogrodu i wszyscy zwiedzający
go żyli- zagadnieniem, o ile młodych
niedźwiadków powiększy się ZOO.
Niedźwiedzica „Baśka" urodziła bo
wiem małe, lecz ponieważ stało się
to w jej legowisku zimowym, nikt
nie wiedział, ile ich przyszło na

świat. Tajemnica wyjaśniła się do­
piero przed kilkoma dniami, kiedy
„Baśka" wyprowadziła po raz pierw
szyna spacer dwie swoje pocechy.
Obecnie oczekuje się powiększenia
rodziny dzików i kóz górskich.

O olbrzymim zainteresowaniu, ja
kie wzbudza ogród na Śląsku, najle
piej świadczy fakt, że w roku ubie­
głym zwiedziło go ponad 500 tys.
osób. M. in. do Bytomia przyjeżdża
ły wycieczki szkolne z Częstocho­
wy, Bielska, Katowic, Pszczyny i
Sosnowca.

Niestety, nie wszyscy zwiedzają-

cy zachowali się poprawnie. Zdarzy
ły się wypadki dawania małpom ży
letek i lusterek oraz niedźwiedziowi

flaszki z wódką, którą „Kuba" o-

próżnił, a następnie bił po głowie bu
telką swą małżonkę wywołując a*
wantury rodzinne. Należy się spo­
dziewać, że zachowanie zwiedzają*
cych bytomskie ZOO będzie w tym
roku poprawniejsze. (zb)

uczennic Szko-

ZALEŻY
oto przyczyna,

WSZYSTKO

Brak pudełek —

którą Centralny Zarząd Przemysłu
Tytoniowego tłumaczy niedostar­
czenie do kiosków papierosów lep­
szych gatunków.

Dopiero dokonanie przeróbek ma

szyn w fabrykach kartonów i do­
stosowanie ich do zwiększonej pro­
dukcji, pozwoli na dostarczenie do
statecznej ilości papierosów na ry­
nek.

Dokładnego terminu ukazania się
w sprzedaży tych papierosów CZ
Przemysłu Tytoniowego nam nie
podaje. Pocieszamy się jednak, że

nastąpi to wkrótce. (874)

polityki władców Wa­
szyngtonu.

NOWY SENS
SYMBOLU

wie zawarcia traktatu po
kojowego z Niemcami.

Gangsterska po­
lityka Waszyngtonu

wywołuje tarcia nawet
we własnym obozie A-
tlantydów. Amerykań­
ska prasa już podniosła
alarm z powodu dyskry
minacyjnych planów rzą
du brytyjskiego, który za

mierzą ograniczyć do mi
nimum import z USA.
„Times" drukuje listy

WZRUSZAJĄCA
JEDNOŚĆ CELÓW

Broniąc przed komt
sją Izby Reprezen­

tantów „pomoc" amery- , ....

kańską dla zagranicy.
Acheson oświadczył, że
„pomoc dotyczy krajów,
które mogą już wkrótce
zostać zaatakowane". W
te« sposób Ameryka bro
ni się przed komuniz­
mem — oświadcza Ache
son.

„Bolszewizm
naszych bram,
no dopuścić,
się do naszego

Myślicie może, że jest
to dalszy ciąg przemówię
nia Achesona? Mylicie
się. To są słowa wyjęte
z wywiadu nieboszczyka
Al Capone, udzielonego
w swoim czasie Corneliu
sowi Vanderbiltowi dla
czasopisma „Liberty".
Ta wzruszająca jedność
myśli i celów amerykan
skiego ministra, amery­
kańskiego miliardera i
amerykańskiego gangste
ra — jest dobitnym
świadectw,em

puka do
Nie wol-
by wdarł
kraju".

Czytelnicy
UAKTYWNIĆ ŚWIETLICĘ

Już od dłuższego czasu w życiu
świetlicowym w Krakowskich Za­
kładach .Naprawy Samochodów pa­
nuje zupełna martwota. Dekoracje
w świetlicy pokryte są kurzem, ga
zetka ścienna od pół roku nie wy
chodzi, a kierownictwo świetlicy
nie postarało się o zorganizowanie
jakiegokolwiek zespołu artystyczne
go. Przy zbliżającym się Święcie
1 Maja sprawa uaktywnienia życia
świetlicowego i urządzania imprez
staje się szGzególnie aktualna.

Sądzimy, że sprawą świetlicy zaj
jnie, się rada zakładowa i miejsco­
wa organizacja ZMP-owska.

(koresp. Lucjan Z.)

szkol-

tego
świa

czę-
któ-

Z POWODU JEDNEJ
PIECZĄTKI

Młodzież Technikum Budowlane

go w Krakowie nie otrzymała do

obecnej chwili świadectw

nych za I półrocze. Powodem

jest brak pieczęci, bez której
dectwa są nieważne. Mimo

stych interwencji w mennicy,
ra ma pieczątkę wykonać, sprawa
jest ciągle nie załatwiona, a zoli
ża się koniec roku szkolnego i
kwestia wydania świadectw nabie-
rze szczególnej aktualności.

Co na to dyrekcja Technikum?
(Koresp. St. Dz.)

Bonn. Tym bardziej, że
w bońskim ministerstwie
spraw, zagranicznych jest
obecnie więcej hitlerow­
ców, aniżeli ich tam by­
ło za czasów Hitlera. A-
denauer, wsparlszy swe­
go „ministra spraw za­
granicznych" Hallsteina,
który bredzi już o „zjed
noczeniu Europy aż do
Uralu", oświadczył na

kongresie CDU w Siegen,
że „celem jego polityki
jest zaprowadzenie no­
wego ładu we Wschod­
niej Europie!"

WYMOWNY, CHOĆ
POUFNY PLEBISCYT

gających się... wojny go
spodarczej z USA! B.
brytyjski minister obro­
ny, Shinwell wyraził w

Izbie Gmin niezadowolę
nie, że siły morskie
wszystkich państw śró­
dziemnomorskich podpo
rządkowane sa. dowód­
com „niebrytyjskim", czy
li, że W. Brytania nie ma

już nic do gadania na

Morzu Śródziemnym. A
Eisenhower w pamiętni­
ku swym stwierdza, że w

najśmielszych , marze­
niach nigdy nie przyszło
mu do głowy, iż będzie
kiedyś wydawał rozkazy
ze skały Gibraltaru —

„symbolu potęgi Impe­
rium Brytyjskiego".

Rząd Stanów Zjedno­
czonych, coraz bardziej
rozczarowany do swego
brytyjskiego sojusznika, ■USA i to z różnymi za-

tym goręcej zajmuje się strzeżeniami. Reszta nie
umacnianiem sojuszu z. c.hce za żadne skarby sly

nąsfępęąmi, fiitlęia w g feinilitpry^cji".

Ą LE skóra, którą Ade
■Łi-nauer i Hallstein o-

fiarowugą pełnomocni­
kom Wall Street, jeszcze
mocno siedzi na grzbie­
cie niemieckiego niedź­
wiedzia. Wysoki komi­
sarz amerykański, nie
dowierzając
wielu ankiet
dzonych w

zachodnich,
wał własny „poufny ple
biscyt" według prawideł
amerykańskiej „sztuki"
badania opinii publicz­
nej. I w rezultacie zmu­
szony był zaraport.ować
do Waszyngtonu, że „tył
ko 16al« Niemców zapyta
nych wypowiedziało się
za planami Adenauera i

wynikom
przeprowa-
Niemczech
zorganizo-

proszą...
...Wydział Zdrowia Prezydium

MRN o dokonanie inspekcji w re­
alności przy ul. Zwierzynieckiej
34,. a zwłaszcza w bezpośrednim,
sąsiedztwie restauracji „Lajkonik".
Mieszkańcy domu skarżą, się, że w

korytarzach i na podwórku leżą
zw'ały odpadków kuchennych i
śmieci, co pogarsza stan sanitar­
ny domu. (1070)

...Dyrekcję MPO o doprowadze­
nie do porządku podwórzy przy
ul. Bożego Miłosierdzia 4 i Feli­
cjanek' 1 4, gdzie ■*żaleg'aj4'' śtbJty
śmieci. Mieszkańcy uskarżają się"
na brak skrzynek na śmieci w

tych realnościach. (1072)
...Kierownictwo budowy domu

Polskiego Wydawnictwa Muzycz­
nego przy al. Krasińskeigo o usu­
nięcie resztek materiałów budo­
wlanych itp. pozostałości, z traw­
nika alei oraz o rozebranie parka­
nu. W ten sposób umożliwi się do­
prowadzenie do porządku zniszczo­
nego zieleńca. 1069)

IIGriOTNICZEJ

Wprawdzie Hallstein za­
pewnia Achesona, że „już
tyle razy poszli, pójdą je
szcze raz", ale gabineto­
wy kolega Hallsteina, wi
cekanclerz Bluecher,
zmuszony był oznajmić

wobec komitetu 3
„mędrców atlantyckich",
że „poważny odłam mlo
dzieży niemieckiej nie
chce przywdziać ponow­
nie- mundurów". „Idea­
łem młodzieży nie są woj
ny, ludobójstwa i śmierć
lecz pokój" — pisze dzień
nik „Prezes Volk". A fran
cuska gazeta „Libera-

'

tion" pisze: „Ruch prze- :

ciwko zbrojeniom jest
głęboki i potężny... prze
ciwko polityce, która dą
ży raz jeszcze do uzbro- ■
jenia „swoich" Niemców
podniesie się cała Fran- :

cja". 1

DE GAULLE SKRADA '

SIĘ DO WŁADZY j
TA TYCH warunkach
*»nowy premier

Francji, Pinay stara się, '■
jak może, oszukać „całą \
Francję". Na początek i
„załatwił" on sprawę bu
dzącą olbrzymie niezado i
wolenie wśród mas fran i
cuskich: sprawę rosną- ,

cych kosztów utrzyma- 1
nia. W tym celu „wez- 1
wal" on kupców, aby „do ■
browolnie obniżyli ce­
ny". Skutek był magicz- i
ny — nazajutrz staniały i
o lONt ...perfumy! Ale l
francuscy robotnicy po- :

trzebufą mniej perfum, ■

a więcej chleba, mięsa,
masła, ryb... A ceny tych
artykułów ciągle idą w

górę.
Cała „chytra" polity­

ka Pinay‘a ma tylko je­
den cel, który ujawnił
niejaki Stibio, rzecznik
de Gaulle‘a. „De Gaulle
szykuje się już do obję­
cia władzy, a drogę utoro
wać ma mu Pinay".

MARYNARKA
POKOJU

TRUMAN usiłując
dalszum ciaau cTRUMAN usiłując w

dalszym ciągu grać
na pokojowych nastro­
jach wyborców amery­
kańskich, ogłosił książkę
p. t. „Mr. Pręsident", w

której rekomenduje się
jako „obrońca pokoju"!
Przejął się tym samo­
zwańczym tytułem na­
czelnego wodza morder­
ców kobiet i dzieci ko­
reańskich tylko pewien
krawiec włoski z Turynu,
Antoni Santomauro, któ
ry wsiadł na okręt, aby
zawieźć Trumanowi w

podarku specjalnie uszy
tą „marynarkę pokoju".
Ten sam krawiec przed
dwoma laty narzucił na

papieża Piusa XII „szatę
pokoju", która miała
przysłonić wszystkie pld
my przyjaźni i sojuszu z

Hitlerem i Mussolinim.
W opinii świata ten „po
bojowy" strój papieża
niewiele pomógł. Akurat

tyle, co Trumanowi po­
może „marynarka".

TURM.ĄLIN.

NIE BĘDZIEMY JUŻ CZEKAĆ
NA POSIŁKI

„Jak nie ma — tak nie ma"—
martwią się podróżni, którzy W
restauracji kolejowej w Krakowie
zamówili posiłek i dłuższy cza»

bezskutecznie nań oczekują.
W tym czasie w bufecie restura

cyjnym odbywa się „zmiana war­
ty": zatrudniony tam pracownik,
kończąc 'służbę, przekazuje swoje
funkcje koledze. Obliczanie stanu

kasy, zapasów towarów trwa nie­
jednokrotnie dość długo i w tym
czasie wstrzymuje się tok wyda­
wania posiłków. Dzieje się to o-

czywiście ze szkodą dla oczekują­
cych podróżnych.

Stan ten ulegnie zmianie. Na
skutek naszej interwencji dyrekcja
Kolejowych Zakładów Gastrono­
micznych w Krakowie wydała po­
lecenie, w myśl którego, wydawa­
nie i roznoszenie posiłków powin­
no odbywać się także podczas
„zmiany warty".

ZIELONA SKRZYNKA

Zielone skrzynki pocztowe prze­
znaczone są na korespondencję
miejstową. Niestety skrzynek tych
jest stanowczo za mało. Czyniąc za

dość prośbie naszych Czytelników,
Dyrekcja Okr. Poczty i Telekom,
wydała polecenie zainstalowania
dodatkowych skrzynek w ruchliw­
szych punktach miasta.

W najbliższych dniach zostanie
umieszczona zielona skrzynka rów
nież w budynku Urzędu Pocztowe
go Kraków 9 (al. Słowackiego 62).

Wyjaśnienie powyższe otrzyma-
w odpowiedzi na prośby na

Czytelników. (828)
KLIENT DECYDUJĄ
postąpił pracownik PSS, od-

liśmy
szych

Źle
mawiając przekrojenia dwukilowe-
go chleba i sprzedania jedynie po
łowy bochenka.

Personel zatrudniony przy sprze
dąży pieczywa obowiązany jest wy
dać taką ilość chleba, o jaką pro­
si konsument,

Dyrekcja PSS zwróciła pracowni
kom uwagę na ich niewłaściwe po
stępowanie, a Czytelników zapew­
nia, że fakt taki nie powtórzy się
więcej.

Wyjaśnienie powyższe jest odpo­
wiedzią na krytyczną notatkę
„Echa". (1064)

KIEROWNIK UKARANY

Pewien obywatel poszedł sobie
na smaczny obiadek. Zdziwił się
bardzo ,gdy podano mu gulasz z

kolorowymi ziemni aczlkami. Kolo­
rowymi, gdyż maszyna służąca
do obierania kartofli w barze
„Dębnickim" ma tę właściwość, że

pozestawia na ziemniakach ślady
swojej farby.

Oczywiście trudno tu mówić o

winie maszyny. Winę ponosi w

tym wypadku kierownik baru nie
sprawdzający potraw wydawanych
konsumentom. Dlatego też udzielo­
no mu nagany, jak donosi nam o

tym
dów

dyrekcja Krakowskich Zakła-
Gastronomicznych.

LAMPY W NAPRAWIE

chwilą naprawienia lamp ga-Z
zowych znajdujących się do nie­
dawna przed budynkiem Teatru im.
Słowackiego, zainstaluje się je
ponownie na poprzednim miejscu.
Nastąpi to z końcem maja. Komu­
nikuje nam o tym dyrekcja Pań­
stwowych Teatrów Dramatycznych,
w nawiązaniu do naszych uwag w

tej sprawie. (1063)

myjaśnia...
NOWE SALE WYKŁADOWE

Nawiązując do treści naszego ar­
tykułu, Rektorat Akademii Górni­
czo-Hutniczej w Krakowie zawia­
damia ,że trudności lokalowe o ja­
kich pisaliśmy w „Echu" — zosta­
ły już częściowo usunięte.

Lektoraty, które odbywały się
niejednokrotnie we wnękach kory­
tarza głównego Akademii, organi­
zuje się obecnie w salach wykła­
dowych.

W ostatniej dekadzie bieżącego
miesiąca zostaną oddane do dyspo­
zycji studentów nowe pomieszcze­
nia znajdujące się w sąsiedztwis
nowowybudowanej hali przy ul,
■Ręymonta. ,(1024) —



yHO KI<AK0WSKrE“

Niedziela

Kwieci e ń

Teofila

Chociaż akcja ORZZ ma miele niedociągnięć

spotkania i ludźmi teatru
zbliżają robotnika do zagadnień kulturalnych

Str. S

CO WW KIEDY

»„na szczawiowa z ziemnikaml.
Makaron z jabłkami.
Kompot z rabarbaru.

Przepis
“

Wygotow.c smak

larzyn, posolić, gdy wygotowany.
* .cedzić- dodać szczawiu z butelki do
P »ku Zaprawić śmietaną rozbitą z

rai jeszcze zagotować. Podać ż

!1prźepls na niakaron Pól kg jabłek
dkg cukru, pół łyżeczki cynamonu

l» dkg masła Zrobić twardy makaron,
nzrzuc*ć °°

na st01ntcy- niech wysch­
li. wysmarować rondel grubo masiein

bułeczką. Układać surowy ma­
karon warstwami, pokropić roztopio-

masłem następnie warstwę jabłek
cienko pokrojonych i obsypanych cu­
krem z cynamonem. Na wierzch dać
makaron dobrze skropiony masłem
Wstawić na godzinę do gorącego pieca
yodsi osypany cukrem.

papieros na deser

Zupy ogórkowa mają szczególnie
dużo sympatyków, nic więc też
dziwnego, że pewien obywatel, któ
ry postiinomił skonsumować obiad

u) restauracji „Hawełka" zamówił
sobie u uprzejmego kelnera — wlaś
nie zupę ogórkową!

„Bardzo dziwny smak mają te o-

górki, no ale cóż,
niedługo będą
świeże!" — pocie
szał się ów oby­
watel, któremu

zupka ogórkowa
jakoś nie bardzo
smakowała. Po­
cieszał się dó tej
chwili, póki na

dnie talerza z zu

pą nie ujrzał ..

niedopalonego pa
pierosa!

W pierwszej
chwili niefortunny konsument omal
nie zemdlał, w drugiej chwili wzię
la go złość, a w trzeciej — złożył
lażalenie na ręce kierownika...

Nie dziwimy się: tego rodzaju
przyprawa" do zupy — może przy
prawić o wściekłość.' Mamy więc na

diieję, że kucharz „Ilawełki" będzie
w przyszłości lepiej odróżniał „Mo­
cne" i „Górniki" od szczypiorku i
liki bobkowych... (J.P.j

Kto „odkopie"
ulicą Boczną?
jeśli mieszkańcy ulicy Bocznej

(w dzielnicy Zakrzówek) nie opa­
miętają się w porę i nie wypo-
wiedżą zaecydowanej walki nie­

chlujstwu — to

ulicy tej niediu

go dosłownie nie

będzie
spód...
Nie tylko zresztą
śmiecie zalegają
ulicę Boczną —

również kupy po
piolu. leżą tu beztrosko na jezdni
vi dobranym towarzystv>ie starych
la reków, misek, a nawet., piekar­
ników...

Mamy nadzieję, że chociażby ze

Względu na obecną akcję sanitar­
no - porza,dkową wszystkie te nie-

ayitości i „ozdoby" zostaną usit-
a ulicą Boczną upodobni się

io swych schludnych siostrzyc!
(mik)

widać
śmieci.

Wyróżniające się w akcji
upowszechniania kultury i oświaty
zakłady pracy
dypismy i ugredy

\Ą7 UPOWSZECHNIANIU kultury i walce o wychowanie nowego
.

* socjalistycznego obywatela —- ogromną rolę odgrywają teatry,
pokazując robotnikowi osiągnięcia : ocjalizmu, walkę o wykonanie
planów produkcyjnych, walkę o podniesienie jakości produkcji w da­
nej fabryce — uczą, jak należy pracować.

Trójki sanitarne

kontrolują
podwórza i ulice

Wczoraj, dziś, tj. 27, bm. i jutro,
tj. 28 bm. z ramienia Polskiego
Czerwonego Krzyża kontrolować
będą stan sanitarny i czystość
miasta specjalne trójki,. złożone z

pracowników krakowskich zakła­
dów pracy i młodzieży szkolnej.

Kontroli podlegać będą również
podwórza, których stan higienicz­
ny badają trójki studentów Aka­
demii Medycznej.

Poranki
w kinach

Każde dziecko zna zapewne baj­
kę o. Kopciuszku, Będzie ją mogło,
zobaczyć dziś, t.i. 27 bm. na fil­
mie produkcji radzieckiej — „Kop­
ciuszek", który wyświetlony zosta­
nie w „Wandzie". Poranki rozpocz-
ną się o godz. 10, 11.30 i 13.

W „Warszawie" na porankach
dla dorosłych będziemy mieli moż­
ność oglądać film włoski pt. „Czło­
wiek bez jutra". Początek seansów

ogodz.10i12.
W „Sztuce" o godz. 10, 12 i 14

wyświelony zostanie obraz produk­
cji francuskiej, d walęe. ruchu opo­
ru' z hitlerowskim- najp.źdźcą pt.
„Bitwa o szyny".

W pozostałych kinach powtórzo­
ne będą na porankach filmy bie­
żące.

Z zagadek

Uniwersytetu
Kazimierzowskiego
m Krakomie

(1364 -1370)
Odczyt na ten temat, oparty

Dębniki „wracają
ou mac erz^“

hiż wkrótce nowy most dębnicki
^stanie całkowicie wykończony i

kwarty dla ruchu kołowego. Chód
niki zostały już
pokryte asfal­
tem, a jezdnię
wykłada się wła
śnie kostką.

Dębnicżanie z

zadowoleniem
przypatrują się
temu

mu

prac .

się na

kie już
ne

nie
przez okres budowy

trochę
„ (mik)

y ZAGADNIENIA ważności tea-
Zj Łrów w szerzeniu kultury i o-

światy zdają sobie doskonale spra­
wę związki zawodowe. Przy Okrę­
gowej Radzie Związków Zawodo­
wych w Krakowie utworzona zo­
stała specjalna komisja upowszech­
niania sztuki teatralnej i filmowej.
Czołowym jej zadaniem było prze­
de wszystkim zbliżenie robotnika
do teatru oraz nawiązanie kontak­
tu człowieka pracy z teatrem i ki­
nem.

Pierwszy etap akcji został cbec-
nie zakończony. W celu podsumo­
wania jej. dotychczasowych osiąg­
nięć i wyników—urządzona została
w Wojewódzkim Domu Kultury
konferencja, w której wzięli udział

przedstawiciele komisji, pracowni­
cy krakowskich teatrów, artyści o-
raz organizatorzy kulturaino-oświa

łowi z Krakowa i województwa.
Jak wynika z referatu przewod­

niczącego komisji red. Bibla—akcja
li nie dała zbyt pozytywnych wy­
ników. Zaledwie 30.000 robotników
w ciągu ostatnich 6 miesięcy od­
wiedziło krakowskie teatry. Rów-

nież za mała była liczba spotkań
artystów z robotnikami. A przecież
takie spotkania najlepiej propagu­
ją daną sztukę i zachęcają robot­
nika do bliższego zapoznania się
z nią, do uczestniczenia w przed-
s*-a w'oriu.

Winę za to bezwzględnie ponosi
tak komisja jak i referenci kul­
turalno-oświatowi. Wykazali oni bo
wiem małe zainteresowanie w pro­
pagowaniu wśród pracowników
swych placówek współczesnych
sztuk.

Poza tym rozpoczynając swą pra
cę — komisja nie miała ustalonego
i opracowanego programu oraz

konkretnych wytycznych dla swej
działalności.

Toteż przy omawianiu zadań
na najbliższą przyszłość przede
wszystkim podkreślono koniecz­
ność opracowania ramowego pla­
nu kwartalnego pracy. Prócz te­
go należy przygotować jasną in­
strukcję dla referentów kultural­
no-oświatowych, prowadzić stalą
kontrolę akcji, składać miesięcz­
ne sprawozdania oraz nawiązać
stały kontakt z pracownikami
teatru.

Z obecną sytuacją teatrów za­
poznał zebranych dyrektor PTD

Szletyński — po czym artyści za­
poznali zebranych z pracą aktora

przy tworzeniu sztuki.

Po wygłoszeniu referatów i dy­
skusji nastąpiło wręczenie nagród
oraz dyplomów wyróżniającym się
w akcji

’

upowszechniania kultury
zakładom pracy z Krakowa, No­
wej Huty i województwa. Nagro­
dy otrzymali również wyróżniają­
cy się aktywiści kulturalno-oświa­
towi. (dj)

i

Dworcowe — „Beskidy słowiańskie",
,.Czy wiecie że", ,Mali ogrodnicy" i „Zł
bytki architektury nad Oką" od 16—24 .

Sztuką — godz. 11 „Aliszer Nawol".
Pozostałe kina bez zmian.

Z sali koncertowej

»KróI Roger«
i IV Symfonia

m Państ.
Szymanomskiego
Filharmonii

Odczyt na ten temat, oparty na

najnowszych badaniach źródłowych
wygłosi prof. Uniw. Wrocł. dr Hen

ryk Barycz na 20 zebraniu Nauk.
Tow. Miłośników Historii i Zab.
Kiąkowa, w poniedziałek 28 bm. o

godz. ,18.30 w sali ASP ul. Smo­
leńsk •&...

Po odczycie nastąpi roczne wal­
ne zebranie Towarzystwa ze spra-
wjzdaniem prezesa prof. UJ dr J.

Dąbrowskiego,
Zebranie dostępne dla wszyst­

kich.

NIEDZIELA

Teatr Słowackiego: godz. 15 „Talenty
wielbiciele", godz. 19 „Zemsta".
Stary Teatr: (duża sala) godz. 15 „Mi-

randnllns". gortz 19 ..Pociąg do Marsy-
J (mała sala) goaz. 15 ..Ciotunia", godz

19.15 „Szczygli zaułek".
Teatr Rapsodyczny godz, 19,15 „Be-

olowskl"
Teatr Młodego Widza: godz. 15 „War­

szawski wodewil", godz. 19 „Poemat pe­
dagogiczny".

Teatr Groteska: godz. 13 I 17 „Szewc
Dratewka".

PONIEDZIAŁEK

Teatr im. Słowackiego: godz 19 „Zem­
sta".

Stary Teatr (duża sala) godz. 19 ..Szczy
gli zaułek", (mała sala) godz. 19,15 „Mi-
randolina"

Teatr Kolejarza: godz. 15,15 i 19 „Fir-
cyk w zalotach".

Teatr Rapsodyczny — Nowa Huta.
Teatr Młodego Widza: godz 19,15 „Poe

mat pedagogiczny".
Teatr Groteska: godz. 11 i 15 „Szewc

Di atewka".

Otwarte od godziny 9 do 15 w nie­
dziele i święta od 9 do 16.

„Kraków i Ziemia Krakowska w do­
kumencie

„Zbiory
ce ludów
leńslc

Muzeum
ul Sw Jana 23 — zbiory archeologicz­
ne

Wystawa w Domu Szołaysklcb (Fla«
Szczepański)

Dom Plastyków: ,,Wystawa portretu”.
Pałac Sztuki — wystawa książki 1 ilu­

stracji.

archiwalnym" na Waweuj .

Czartoryskich" oraz „Kobie*
azjatyckich" przy ul. Smo-

Archeologlczne przy PAU

POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdr«
wia Woj R N w Krakowie ul Sle-

muadzkiego 1, telefony: 222-22 1 211 -U
udziela pomocy we wszystkich nagłycn
wypadkach 1 nagłych zachorzenlach o-

raz w przypadkach położniczych Am-
bulatorlum Pogotowia czynne Jest całą
dobę.

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1, Karmelicka 23. Długa
38, Lubicz 7, Krakowska 19, Dietla 76, Bo
rek Fałęcki Główna. 344, Kościuszki 18.

(RADIO

Instruktorlat Pracy Kobiet przy PSS>

organizuje 28 bm o godz. 18 w ośrodku

przy ul Lubicz 11 pokaz gospoda:czy —

.jak przyrządzać potrawy z jaj".

JAN KRZYWDZIAK

jako murarz II w „Zemście"
w karykaturze J. Żebrowskiego

ittn-ft.

NIEDZIELA

5.55 Początek audycji. 6,00 Wiadomości

poranne. 6.U5 Melodie różnych narodów.
6.55 Program dnia. 7,00 Wiadomości spor
to.we. 7 .05 Muzyka. 7,55 Kalendarz Radio
wy. 8,0u Dziennik poranny. 8,30 Wszech­
nica Radiowa — kurs II. 9,00 Muzyka kia

syczna. 9,30 Audycja dla dzieci w wieku

przedszkolnym, u,45 Wieś tańczy i śpie­
wa 10 05 Skrzynka ogólna PR. 10,20 Na­
ród Perwszemu Obywatelowi 10,5u Ro­
botnicze zespoły świetlicowe przed mi­
krofonem PR. l],i0 Poezja i muzyka.
11.40 Skrzynka Wszechnicy Radiowej. —

12,15 Poranek symfoniczny. 13,25 Kon­
cert w wykonaniu chóru i orkiestry man

aolinislów Łódzkiej Rozgłośni PR. 14,00
Wwaitt: o nową wieś. (Kr) 14,20 Koncert
cila wsi i miasta (Kr) 14,50 ,,Z gromadą
w SKawiriie-'* — leportaż artystyczny w

opracowaniu Wł. Bląuhuta (Kr). 15.15 —

Aułi^bTa’ S^AlTć^iSiecięcych /.Pieśni pra

cy" — aud. słowno - muzyczna w opra­
cowaniu piof. Br. Rutkowskiego (Ki).
16.20 Tysiąc taktów muzyki ,Kr.). 16.40
Spotkanie w Nowej Hucie — aud. w o-

piacowaniu B. DzitKana (Kr). 17 .00 Dzień
nik popołudniowy 17.20 Koncert rozryw
kowy w wyk. Oikiesuy P. R. Rózg. Byd
gosktej. 18.00 Kronika satytyczna. 18.30
.. Odezwa na murze" — stuchowisKO.
20 uu Audycja poświęcona pamięci M.

Gogola 20 59 stan pogody. 21.00 Dziennik
wieczorny. 21 .30 Melodie taneczne w

wyk. zespołu instrumentalnego J. Haral
da. 22 .00 Wiadomości sportowe z caiej
Polski. 22.30 Wiadomości sportowe (Kr).
22.40 XXVIII aud z cyklu: konceily in­
strumentalne. 23.17 Koncert solistów.
23.50 Ostatnie wiadomości.

PONIEDZIAŁEK

5 00 Początek audycji 5 05 Wiadomości
poranne. 5 .10 Audycja dla wsi. 5 .20 Kon­
cert poranny. 5.58 Stan pogody. 6 .00 Pro­
gram dnia. 6 .05 Gimnastyka. 6 .30 Dzień
nik poranny. 6.50 Polskie taneczne melo
die ludowe. 7.50 Kalendarz Radiowy.
7.55 Wiadomości poranne. 11.45 Głos ma­
ją kobiety. 12 04 Dziennik popołudniowy.
12.30 Audycja dla wsi. 12 45 Na swojską
nutę — gta zespół harmonistów. 13.15
Wieś w Planie 6-letnim (Kr). 13.25 Pro­
gram dnia. 13.30 Muzyka rozrywkowa.
14 Ot) Radziecka muzyka ludowa. 14,30
Muzyka popularno - symfoniczna. 15 15
Audycja PCK dla chorych. 15.30 Dla
świetlic dziecięcych pogadanka przyio-
dnicza. 16.00 Wszechnica Radiowa kurs
II. 16 20 Dziennik kiakowski (Kr) 1635
Popularne piosenki francuskie i hisz­
pańskie (Kr). 16.45 O jedwabiach i sztucz

nym jedwabiu — pogadanka A, Hollan-
ka (Kr). 17.00 Wiadomości popołudnio­
we. 17 .50 Odpowiedzi Fali 49. 17 .15 Styli­
zowana muzyka ludowa (Kr). 17.30 Aud.
z cyklu: Arcydzieła muzyki kameralnej
(Kr). 17.30 ,,U górników w Bluszczach"—
reportaż J. A. Frasika (Kr). 18 20 Mówią
nasi korespondenci — w opracowaniu W.
Osrnendy (Kr). 18.30 Wszechnica Radio­
wa kurs VI. 18.25 Pized biegami narodo­
wymi — pogadanka J. Płatkowej (Kr).
18 50 Pieśni polskie śpiewa Szlemińska.
Akompaniuje Zb. Jeżewski (Kr). 19 30
Muzyka i aktualności. 20 00 Naród Pierw
szemu Obywatelowi. i0 .15 Koncert kra­
kowskiej orkiestry 1 chóru P. R. pod
dyr. J . Gerta Soliści: H. Bach — sopran.
St. Kala;arska — sopran, J Lipka — te­
nor i St. Lewicki — baryton (Kr) 20 59
Stan pogody. 21.00 Dziennik wieczorny.
21.30 Rimski-Korsakow — „Złoty kugu-
cik" — opera w trzech aktach. 23.50 O-
statnie wiadomości

NIEDZIELA

Apollo: „Carmen z Hollywood" godz
16, 18, 20.

Kino Dworcowe: „Walka o wodę", „Na
tchnienie" ~

..............

’

16—24

Uciechą:
16, 18 20

Wanda:
1530 18 1

Wolność —•
, Hrabia Monte Chrtsto" —

II część, godz 16, 18. 20

Warszawa: „Przybrana córka" godz
15 5, 18. 20,15.

Sztuka: „Bitwa o szyny" godz. 11
.Urwiś-Gawroche" godz 16. 18 20

Młoda Gwardia: „Skarb" godz 15 30
1730 1930

Chemik: „Scott na Antarktydzie" godz
19.

PONIEDZIAŁEK

Apollo — „Śluby kawalerskie" godz
16, 18, 20.

Chemik — „Jak hartowała się stal" —

godz. 19.

.......... .., , „INd
i . Sport radziecki" godz

DALSZYM ogniwem w cyklu
koncertów ,poświęconych twór

czości K. Szymanowskiego było wy­
stawienie przez Państw. Filharmo­
nię montażu z opery „Król Roger"
oraz TV Symfonii z udziałem pia­
nisty T. Żmudzińskiego — pod ba­
tutą kapelmistrza Mieczysława Mie

rzejewskiego.
Opera „Król Roger" — drugie

obole „Hagith" dzieło operowe Szy­
manowskiego—jest utworem wcześ­
niejszym od IV Symfonii, powsta­
łym w latach 1920 — 2ś do li­
bretta J. Iwaszkiewicza i samego
kompozytora. Słuchacz, dla którego
pojęcie opery kojarzy się z włos­
kim XVII

stylem tej
kujący na

dyskretny
stry, stanowiący podporę harmo­
niczną dla śpiewaków — doznać
musi przy słuchaniu „Króla Ro­
gera" zarażeń odmiennego gatunku.

W partyturze tej opery znajdu­
jemy i bogatą kolorystycznie in-

strumentację i przejawy impresjo­
nizmu francuskiego i południową
egzotykę, która tak zawsze pocią­
gała Szymanowskiego — lecz w

sienie dz'ełv w swym charakterze
odrębne i przepojone na wskroś in-

aywidualn iście; kompozytora, łatwą
do odszukania i rozpoznania, cho- |
ci iżby tylko ria podstawie znanych
słuchaczom krakowskim III i IV

Symfonii. — Orkiestra nie stano­
wi tu tła dla śpiewaków, lecz po­
siada samodzielny, symfoniczny nie
mai charakter — a śpiew solowy
ginie chwilami niemal zupełnie w

pełnym forte orkiestry.
Przy tego rodzaju stylu opero­

wym pod innym kątem należy pa­
trzeć na produkcje solistóio — zaś
oceniając wkład chóru pamiętać
należy, że - Chór Filharmonii Kra­
kowskiej wykonał w przeciągu król
kiego okresu czasu dzieła o takim
kalibrze, jak IX Symfonia Beetho-
vena, Szymanowskiego „Stabat Mu­
ter" (w Warszawie) i

„Króla Rogera".
Wykonawcami „Króla

był — poza chórem i
Państw. Filharmonii —

Chór Chłopięcy, który wzmocnił si­
lę brzmieniu zespołu i nadał jej
szczególną barwę oraz soliści: Z.
Stachurska, M. Załęska, A. Szy-
bowslci, A. Bachleda, A. Wolak i
St. Starzyk. — Soliści ze swego
trudnego zadania wywiązali się zu­
pełnie poprawnie — wyróżniał się
szlachetnym timbrem barytonowe­
go głosu A. Szybowski, laureat
ogólnopolskiego .konkursu śpiewa­
czego. Debiutujący na filharmo-
nicznej estradzie tenor St. Starzyk
b. muzykalnie wykonał swa partię.

Wykonana poza operomontażem
IV Symfonia należy do ostatnich
dzieł kompozytora (1932). Partię
fortepianową pisał Szymanowski z

— XVIII — wiecznym
formy muzycznej i ocze

śpiewacze bel canto i

akompaniament orkie-

myślą o sobie jako wykonawcy,
stąd też indywidualna technika pio
uistyczna twórcy nastręcza późniep
szym wykonawvtr:ńd^:
naści. Pianista ostatnich wieczo­
rów — T. Żmudziński znakomicie
opanował utioór technicznie i pa­
mięciowo.

Dyrygenta Mieczysława Mierze­
jewskiego, który przed paru laty
wystawiał „Króla Rogera" w Paler
mo na Sycylii i który w mistrzow­
ski sposób prowadził koncert, wy­
magający wielkiego wysiłku rea/i-
zatorskiego — przyjmowała publice
ność krakowska szczególnie serdecz
nie. (J. Par.)

„Futro pana Kgttgęrą" godz .

„Młodość Chopina" godz
20 30

Patyna wieków
S4 jeszcze między nami mal­

kontenci. O, choćby teraz, Ten
i ów skarży się, że za mało się my
śli o zbliżających się „Dniach Kra
kawa", że nie widać żadnych przy
gotowań że to i owo zaniedbane.

Tymczasem mało kto pamięta o

tradycjach, które na pozór mogą
się wydawać sprzeczne z rzeczywi­
stością. Co jest bowiem w Krako­
wie najosobliwszego? Patyna wie­
ków. Toteż ojcowie miasta wycho­
dzą po prostu ze skóry, żeby ową
patynę zachować i należycie ją pie
lęgńować. Przejdźmy się w słonecz­
ny, wiosenny dzień ulicami miasta.

Na chodnikach i jezdniach aż
grubo od tej patyny... Złośliwi na­
zywają to nieco inaczej ,ale nie

zwracajmy na to uwagi. Na pod­
wórkach piętrzą się misterne stosy
przeróżnych pamiątek, troskliwie
poukładanych we wszystkich ką­
tach. Widnieją tam jakieś podziu­
rawione garnki (XIV wiek), po­
wyginane puszki (XV w.), nadbi-
te flaszki (XVI w.), na koniec
sterty kości i szmat prawdopodob­
nie z czasów Kazimierza
go. Stęchle, historyczne
dobywające się z ornych
ców, jako żywo przywodzą
romantyzm średniowiecza,
nikt sobie niepotrzebnie nie koyipli
kowal życia jakimiś przepisami ««

nitarnymi.
Mnóstico pamiątek z późniejszych

epok widać przed Dworcem Głów­
nym oraz na Placu Św. Ducha,
gdzie mieści się dworzec autobuso­
wy. Trzeba z uznaniem podkreślić,
że dokłada się tutaj wszelkich sta­
rań, ażeby oba place pozostały nie­
tknięte ludzką ręką i ludzką mio­
tłą. Jedynie wiatr, nieuświadomio­
ny profan ,nio sobie z tego nie
ćobi i hula swobodnie, wzniecając
w górę tumany kurzu i szargając

papierowe świętości. Każda kamie-

nica każdy mur .opowiadają sto­
rę dzieje za, pomocą głębokich
szczerb w murze, odprysków i za­
cieków. Trzeba tylko umieć pa­
trzeć! Co krok czyhają, by spaść
komuś na głowę, spłukane gzymsy
i pięknie powyginane kawałki gar-
dzeioialych rynien,
twierdzą, że
przyjezdnych
nek!

Szczególnie
stawia się okolica Wawelu,
też na pewno skierują kroki wszy­
scy zwiedzający. Będzie na co pa­
trzeć! Na skarpach wiślanych bo­
wiem, ZOM gromadzi pieczołowicie
sterty przeróżnych, ciekawych śmie
ci ,a jak dobrze pogrzebać paty­
kiem, znajdzie się na pewno niejed
na pamiątka po królu Łokietku,

Musicie też wiedzieć, mili kra­
kowianie ,że goście, którzy już
wkrótce zjadą ze wszystkich stron

Dolski, będą może chcieti impono­
wać tym, jak to u nich, w takim
Doznaniu, Bydgoszczy, Grudziądzu,
czy Gdyni wszystko lśni od czy­
stości! Jak to od świtu armia

czyścicieli zmiata z ulic najdrob­
niejszy pyłek! Jak ta nieustannie
krążą beczkowozy .skrupiając jezd­
nie wodą, jak to różne mechanicz­
ne szczotki, zbieracze błota prze­
mierzają ulice w ciągłe] trosce o

czystość i zdrowie ludzkich osiedli!

Miejcie już zawczasu przygotowa­
ną odpoioiedi. Nie pozwólcie się za

fboczyć ,a co najważniejsze, nie

odczuwajcie fałszywego wstydu.
Jest bowiem kolosalną, różnica

między brudem zwyczajnym innych
miast a brudem krakowskim. Brud
zwyczajny — jak sama nazwa mó­
wi — jest tylko zwykłym brudem,
brud krakowski (choć nazwa jego
wskazuje) — jest historyczną paty
iią. I takiej zmywać nie wolno!

KRYSTYNA

A niektórzy
przygotowujemy dla
za mato niespodzia-

malowniczo prżed-
Tam

Prolongata
kart tramwajowych

Od 25 bm. rozpoczęła się przy ul.
św. Wawrzyńca 13, ul. Jagielloń­
skiej 9, ul. Zwierzynieckiej 1 i ul.

Wróblewskiego 12 — sprzedaż oraz

prolongata kart i biletów tramwajo
wych i autobusowych.

Przy zgłaszaniu prolongaty obo­
wiązuje dotychczasowy sposób za­
łatwiania.

W okresie prolongaty tj. do dnia
2 maja br., bilety ulgowe 70-prze-
jazdowe ważne są bez okazania le­
gitymacji podstawowych — z tym,
że "na każdym bilecie musi być pie­
częć firmy oraz podpis właściciela i

jego adres.

Karty tramwajowe i autobusowe
tak normalne jak i wydane na oka­
ziciela ważne są do dnia 3 maja
włącznie.

Sprzedaż odbywać się będzie
dni powszednie od godz. 7 — 18ą
soboty do godziny 12.

Sprzedaż zostanie zamknięta
dniu 15 maja br.

ostatnię-
etapoiai
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przeciw
durowi brzusznemu

W . związku z przymusowym
szczepieniem zapobiegawczym prze­
ciwko durowi brzusznemu — dziś,
tj. dnia 27 bm. odbywać się będą
szczepienia w następujących punk­
tach:

Dh ludności Czyżyn i okolicy w

szkole w Czyżynach w godzinach
od 9 do 12 przed poł. oraz dla lud
nośći Pychowic i okolicy w szkole
podstawowej, w Pychowicach w go­
dzinach od 9 do 12 przed poł.



Witamy zespół Rumunii
Kolarze NRD i Bułgarii
już trenowali

W PIĄTEK przybyły do Warszawy dalsze trzy drużyny kolarskie, które star­
tować będą w V Wyścigu Pokoju. Pociągiem praskim przyjechała repre­

zentacja CSR, a w godzinach popołudniowych samolotami zespoły Rumunii i
Finlandii.

W zespole drużyny rumuńskiej nie widzimy czołowego zawodnika Nlcule
»cu. Z pozostałych reprezentantów Rumuńskiej R. L. starymi znajomymi są:
Norhadian, Sandru I Chlcomban. Trójkę tę dopełniają Nucą, petre, Dumltrescu.
Marin oraz Maxlm Niculae. Kierownikiem zespoln jest Baciu Dumitre, poza

-tym w skład ekipy wchodzi trener, m<-

chamk, masażysta I przedstawiciel pra­
sy red. Dawid Pinku.

Drużyna CSR dwukrotny zwycięzcs
-drużynowy w Wyścigu w 1950 i 1951 r

prezentuje się doskonale Naturalnie
„asem" zespołu czechosłowackiego jest
czterokrotny uczestnik Wyścigów Foko

ju Jan Vesely.-

•.

W DRUŻYNIE fińskiej, która przy­
leciała do Warszawy, widzimy

Wielu znajomych z poprzednich lat:
Punkinen, Salminen, Nemi, bracia Ka
Ślin, Olav 1 Veiko oraz najlepszy chy
ba z nich 24-letni Haaga.

— Trenujemy dopiero od dwóch ty­
godni. W Finlandii jeszcze jest śnieg.
Przejechaliśmy w tym sezonie zale­
dwie 1500 km. Mieliśmy nie lada kło
poty z przybyciem do was. Nasza ro­
botnicza organizacja sportowa TUL zo

stała opanowana przez reakcyjne czyn
niki. Jednak naszym startem w tym
wspaniałym Wyścigu Pokoju dokumen
tujemy naszą wolę walki o pokój —

mówią sympatyczni kolarze Finlandii

DLACZEGO nie przyjechał Nlcule-
scu? — pytamy redaktora z rumuń

skiej ..Trybuny Ludu" — Scantei.
— Nlculescu ostatnio chorował I nie

doszedł do formy. Musieliśmy dlatego
zrezygnować z tak nadzwyczaj ambit­
nego zawodnika. Nasi kolarze przeje­
chali w lym roku 2500 km. W sobotę
rano rozpoczynamy lekki trening. Na
pierwszy ogień pójdzie... pierwszy e-

tap wyścigu. Jubileusz obchodzą Chl­
comban i Norhadian, będzie to ich
piąty z kolei start w Wyścigu Poko
ju. (Cis)

Koszykarze kadry
zwyciężają

•Przhtf 'tJyjazdeW tWTtfrftfej kTasyfP
kacyjny do Warszawy koszykarze ka­
dry, zgromadzeni w krakowskim ośrod
ku szkoleniowym rozegrali treningo­
we spotkanie z drużyną miejscowego
AZS.

Po ładnej i w dobrym tempie pro­
wadzonej grze, zawody zakończyły się
zwycięstwem kadrowiczów 83:44

(49:18).
Punkty dla zwycięzców zdobyli: Dą­

browski 22, Poburka 17, Wężyk 10,
Bętkowski i Pyjoś po 8, Bartik i Wój­
cik po 6, Pacuła 5 i Ludzik 1. Dla AZS:

Korpak 16, Gałęzowski 12, Podio 8,
Piotrowski 7 i Domarańczyk 1.

Spotkanie sędziowali pp. Mochnac­
ki i Baluciński.

Zawody powyższe zorganizowane zo

stały przez WKKF i z inicjatywy Ko­
mitetu Obrońców Pokoju dla młodzie­
ży krakowskich szkół podstawowych,
która w liczbie około 400 najmłod­
szych entuzjastów tego sportu żywo in
teresowała się przebiegiem meczu.

Uwaga sportowcy
Spójni!

W każdy poniedziałek, środę j pią­
tek o godz. 17 na boisku w Dąbiu od­
bywa się zaprawa do Biegów Narodo­
wych.

Niejeden żart kolegów, skierowany ku niej, którego dawniej
nie zauważał, drażni! go teraz. Nie myślal, że właśnie to,
o czym tak trudno byłoby jej powiedzieć, było tej Wrażliwoś­
ci powodem.

A jednocześnie, widział, że Basia traktuje go. nie tak, jak in­
nych chłopców i czuł się z tego szczęśliwy.

Szli dróżką w stronę puszczy. Nad nimi rumiane niebo powle­
kała z wolna martwa siność zamierającego dnia.

Biaie mgły wyciekały z puszczy, jak mleko ze szczelin roz­
bitego garnka Pełzały w stronę wsi,, rozsnuwały się po łą­
kach, otaczając ze wszystkich , stron kępy: drzew, które wy­
glądały teraz jak wysepki na jeziorze.

Puszcza, w dzień rozdzwoniona życiem, gluchla, tylko lelki

hukały ponuro i ptak jakiś pojękiwał boleśnie, jakby go lęk
ogarniał przed zgłębianiem tajemnic nocy.

Szli, wziąwszy się pod ręce... Urzekający spokój przyrody
zamknął im usta. Nie-chcieli ludzkim gadaniem zakłócać przed­
wieczornej ciszy, a zresztą tak było im dobrze.

Gdy, wracając, zanurzyli się w cieniste aleje parku, otacza­
jącego spalony carski pałac, było już zupełnie ciemno. Biały
kundel Muszka, biegnący przed nimi, jaśniał płatną, na ścieżce
i prowadził ich jak drogowskaz. Od strony rozległego trawnika,
ścielącego się przed tarasem, przebłyskiwało poprzez gałęzie
i krzaki ostre światło elektryczne. To meteorolog Buszko odpra­
wiał przy instrumentach swoje, zwykłe, wieczorne misteria.

W mroku natknęli się.nagle na jakieś dwie postaci.
— Wieczór debry.,. — rozpoznali głos Rysicza — młode pań-

stwo wyszedłszy pomarzyć sobie trocha... a? Roześmiali się.
W drugim wysokim cieniu Stanisz poznał swego towarzysza

podróży. , .

— To pan Rogayski — zaprezentował stary — bardzo świa­
towy, elegancki człowiek, do mnie na oddech, przyjechawszy,
a to Baśka, ta uczona od myszy.

dzie to łatwym

— Jestem napraw
dę szczęśliwy i du

mny, że startuję w

ąyyścigu Pokoju
już po raz piąty -

mówi uśmiechnięty
Vesely. Będziemy
się starali po raz

trzeci przysporzyć
sławy barwom Cze
chosiowacji i zwy­
ciężyć w klasyfika
cjl drużynowej. W
bież roku nie bę-

zadaniem.

POPULARNOŚĆ VESELY‘EGO

Osoba Vesely'ego budzi ogromne za­
interesowanie Kolarz ten zyska! sobie
wielką popularność w Polsce ijest Przez
wszystkich bardzo łubiany. W skład
drużyny CSR oprócz Vesely'ego wcho­
dzą:' Skorzepa (32 1) Svoboda (29 1 )
Puklicky (26 i) Knezourek (2o I.) I
Nesl (21 i ) Klasa czołowych szosowców
CSR jest bardzo wyrównana 1 trudno
w tej chwili mówić, który z nich, jest
najlepszy W zeszłorocznym wyścigu
Praga — Karlove Vary — Praga różnice
czasu między' poszczególnym! zawodni­
kami były minimalne i wynosiły ulam-
Ki sekund Naturalnie 29-letni Veseiy
jest najbardziej rasowym zawodnikiem

3 W skUd drużyny fińskiej wchodzą na­
stępujący kolarze: Punkinen Neml Sal-
mlnen, Olaf Kaslin, Veiko Kaslin J Ha-

aga.
'

Finowie; którzy poóeżas swych, star

"tów w' poprzednich wyścigach nie od­
nieśli wprawdzie żadnych sukcesów

jednak swą sportową postawą, zacho-

svaniem 1 ambicją zyskali pełną sym­
patię wszystkich. W tegorocznym Wy­
ścigu sympatyczny zespól fiński spo­
dziewa się zająć lepsze lokaty niż w

roku uh.

I

TRENING KOLARZY NRD

1 BUŁGARII

— Jak wypadły treningi drużyny NRD
1 Bułgarii? — pytamy starszego inspek­
tora sekcji kolarstwa GKKF Korsan-Za

leskiego?
— Bardzo dobrze i dość Interesująco

Kolarze NRD mają piękny sprzęt. Nie
widziałem tak wspaniałych rowerów

wyścigowych Maszyny zabezpieczone
są w specjalne grzebuszkl do usuwa­
nia. gwoździ, które by ewentualnie
mogły przebić przednie i tylne dętki Ta
kich'innowacji jeszcze nie widziałem
słyszałem tylko te używają Ich najlepsi
kolarze zagraniczni Taki grzebuszek u-

mieszczony milimetr nad dętką, prawie
zawsze usuwa gwóźdź, który dostanie
się do powierzchni gumy

Kolarze NRD przejechali w piątek
ok. UłO km. Prowadziłem ich jako pi­
lot w samochodzie. Towarzyszył nam

jeszcze jeden samochód z mechani­
kiem. Pojechaliśmy kawałek I etapu,
a następnie trasą II etapu na Łódź.
Niemcy jechali bardzo ładnie, utrzy­
mując tempo pod wiatr 30 km na godz.
Czynili to zupełnie swobodnie, bez wy
slłku. Z wialrem jechali 45 km/godz
Uważam, że drużyna jest bardzo do
brze przygotowana. Doskonale jechali
TreMlich, Kirchhof 1 młody Schur.

— A jak wy­
pad! trening z

Bułgarami?
— Po połud­

niu pojechałem
z drużyną buł­
garską oraz ko­
larzami Polonii
Francuskiej szo

są na Kazuń
przez Bielany.
Młociny Bułga­
rzy przejechali
so km 1 trening
ęh był zupełnie
cny, niż zawód

lików NRD O
■ie pierwsi je-
:hali cały czas

równym tem­
pem to Bułga­
rzy jechali zry­

wami. zmieniając stale tempo Raz je­
chali 25 km/godz., a za chwilę nawet
50 km/godz Wszyscy są dobrzy i trudno
było kogoś wyróżnić.

Z Polonii Francuskiej najbardziej po­
doba! mi się maleńki Celiga

Trener bułgarski jest bardzo zadowo­
lony że swoich chłopców

— Mieliśmy mały kłopot z zestawie­
niem drużyny, gdyż klasa czołowych
zawodników jest bardzo wyrównana.
Miałem jeszcze czterech kolarzy, któ­
rzy nie są wcale gorsi od tych, którzy
startować będą w wyścigu. Zresztą
wszystko wyjaśni się na trasie, kiedy
raczną się cięższe, górzyste etapy. Po
sześciu etapach dopiero będzie moż­
na już coś konkretnego powiedzieć.

Z. Dali

g rekordy Polski
u plonem I dnia

mistrzostw pływackich
łlf PŁYWALNI krytej w Stargardzie“

rozpoczęły się w piątek indywidu­
alne mistrzostwa Poiski w pływaniu Na
starcie stanęło ponad 200 czołowych za­

wodników 1 zawodni­
czek Wyrównany po­
ziom oraz uzyskane w

pierwszym dniu wyni­
ki świadczą ze zawod­
nicy przygotowali się
do tej imprezy należy­
cie

i ijtłż; eliminacje przy-
'

.niosły Jeden rekord
Polski oraz kilkanaście
rekordów okręgów. Au
lorką erkordu, była

zawodniczka katowickiej Gwardii -

Gollnerówna, która przepłynęła 100 m

stylem grzb. w czasie 1:23,4, wynik ten
poprawiła ta sama zawodniczka już
w kilka godzin potem, wygrywając
finał z wynikiem 1:23,2.

Dalsze dwa rekordy Polski ustano­
wili w finałach Jaśkiewicz (Stal Wro
cław) na 400 m st. grzb. z wynikami
5:35,8 oraz Kurkówna (Gw. Szczecin),
uzyskując na 200 m motylkiem 3:13,4.
Najbardziej zaciętą walkę stoczono ns

100 m stylem dowolnym kobiet i męż- .

czyzn W konkurencji kobiet zwycięży­
ła Dzikówna (Bytom), wyprzedzając na

ostatnich metrach Kowalską (Ogn War)
Rekordzistka Polski Werakso z warszaw­
skiego Kolejarza ukończyła bieg dopie­
ro na 5 pozycji W 100 m dow męzczyzn
Pro.cel (Gw Kat) wygra) w czasie 1:01.2
prowadząc od samego startu Za pleca­
mi Procia zacięty pojedynek o drugą po
zycję stoczyli Mroczkowski (CWKS) z

Lewickim (Stal Wr ) Pojedynek wygrał
warszawianin dzięki wspaniałemu fini­
szowi.

Pewną niespodzianką była dość dale­
ka pozycja w finale na 200 m motylkiem
zawodniczki CWKS ByszewskieJ, która
w walce o 4 miejsce przegrała z mło­
dziutką Klemińską z Poznania. W 1Ó0 m

klasycznym zdecydowane zwycięstwo
odniósł Kuklok (Bd Choiz) Reprezen­
tant Warszawy — NIkodemskf odpad! od
czołówki już po drugim nawrocie 1 u-

kończyl na 4 pozycji Finały pierwszego
dnia zakończono sztafetą 4x100 m dow
kobiet Zwycięży! miody zespół Gwar­
dii Katowice w składzie: Julttowa Le­
sik Gellner 1 Broił w czasie 5:33 2

(Rak)

Błysk światła z polany przedarłszy plątaninę liści, oświet
lii dorodnego młodzieńca, szarmancko pochylającego się ku rę­
ce dziewczyny.

— Słyszałem, słyszałem o sorkach — zaczął swobodnym to­
nem Rogayski — to pani jest tą współpracowniczką profesora
Justa.

— Eee! Współpracowniczką! — zażenowała się — pomagam

po prostu w laboratorium.

Rogayski z ciekawością rozpytywał o wyniki badań, wyka­
zując taką znajomość przedmiotu, że oboje niejednokrotnie
z trudem mogli mu odpowiadać, wreszcie Stanisz zapropono­
wał:

— My jesteśmy skromnymi pionkami, nieuczeni, niech pan

lepiej zajdzie do naszej pracowni, profesor na pewno chęt­
nie zapozna pana ze szczegółami.

Umówiono się na jutro. Posuwali się wolno,
'

spacerowym
krokiem. Gdy weszli na jaśniejszą przestrzeń, od głębokiej
czerni drzew oderwał się duży ptak i spadł nagle na.biegnącą
przodem Muszkę. Pies zaskomlą!, przewiódł się na grzbiet,
usiłując bronić się łapkami. Olbrzymi puchacz załopotał skrzy­
dłami i zatoczywszy koło rozpłynął się w mroku.

— Oj! co to!? — zaniepokoiła się Basia, podbiegając do
kundla.

— Puchacz myślal pewnie, że to królik kica — wyjaśnił

Tenisiści zwyciężyli
reprezentację NRD

\V HENNIGSDORFIE zakoń-
*’

czony został rewanżowy
mecz tenisowy Polska — NRD.

Zwyciężyła ponownie Polska 8:4.
W drugim dniu zawodów Ra-

dzio pokonał Sturma 6:2, 4:6, 8:6.
Kwiatek zwy-iężył Schulze 2:6
6:2, 6:2, Licis pokonał Strache
6:3, 6:4, a Chytrowski wygrał z

Randlem 8:6, 6:2.

Punkty d’a NRD zdobyli: Stra­
che i Randel, którzy wygrali z pa
rą polską Chytrowski, Niestról
6:4, 6:1 i para Hesse, Sturm zwy
ciężając Popławską,! Licisa 5:7,
6:1, 6:4.

Sportowcy ZS Stal

przygotowują się
do Biegów
narodowych

Przygotowania do Śiegów Narodo­
wych członków kół sportowych
z terenu Krakowa, należących do
ZS Stal, są w pełnym toku. Najbar­
dziej intensywnie zajęci są zaprawą
sportowcy z. Zakładu Budowy Ma­
szyn i Aparatury, Ćentr. Biura Apara­
tury Chem. i KZWME.

Biegi dla członków kół sportowych
ZS Stal rozegrane zostaną w dniu 4

maja w dwóch punktach a to na boisku
ZBM i A. przy uL Grzegórzeckiej oraz

na boisku KZWME (Wola Duchacka).
Początek c godz. 9 .30.

Jutro akademia

u włókniarzy
Jutro tj. w poniedziałek 28 bm. ZS

„Włókniarz" wspólnie z Zakładami

Odzieżowymi, organizuje w sali przy
i ul. Sokolskiej akademię 1-majową.

Po części oficjalnej program aka­
demii przewiduje część artystyczno-
sportową.

etapów V Wyścigu Pokoju
będą następujące spotkania

Piłkarze
zmienili program

Prezydium sekcji piłkarskiej . GKKF
wprowadziło pewne zmiany w progra­
mie meczów piłkarskich które będą ro­
zegrane w poszczególnych miastach na

zakończenie • ••

Rozegrane
piłkarskie:

30.IV br.
Unia.

IV

2V

3V

Warszawa Trnava CSR

Łódź Chemie Lelpzlg - Gwardia

Chorzów Trnava — CWKS.

Wrocław Chemie Leipzig — Gór­
nik. (d)

18 drużyn
tu II lidze

bokserskiej
Sekcja bokserska GKKF zorganizowa

ła zebranie dyskusyjne na temat pro­
jektu systemu rozgrywek bokserskich o

mistrzostwo drużynowe na rok 1952-53
’

W dyskusji zabierali głos przedstawicie
le prawie wszystkich zrzeszeń. Po dys­
kusji uzgodniono aby zawody drugiej
ligi odbywały się w trzech grupach,
składających się z 6 drużyn. Stal Po­
znań, Włókniarz Łódź, Kolejarz Warsza­
wa, Gwardia Poznań, Kolejarz Byd­
goszcz, OWKS Bydgoszcz, Gwardia
Słupsk, Ogniwo Bielsko, Kolejarz Opole,
Gwardia Kraków, OWKS Kraków. Unia
Piotrków, Górnik Zabrze, Gwardia Szcze
cin, Gwardia Wrocław, Stal Wrocław, Bu i
dówlani z Jeleniej Góry lub Poznania i dycia __

jedna drużyna Spójni z miasta jeszcze ] końca spotkania, co ujemnie wpływa na

nieustalonego. wynik końcowy.

LIPSK (tel. wł.)

OSTATNIE spotkanie plłkarry stoi.
CWKS w NltD zakończyło się zwy­

cięstwem Polaków nad silną drużyną
lipskiego VorWSrtSu 1:0 (0:0),

Llpszczanie. którzy są obecnie w. sta­
dium organizacji, uzyskali ostatnio sze­
reg dobrych wyników Jak np remis 3:?
z mistrzem NRD Tui bine-Halle Vor-
wórts gra bardzo dobrze technicznie 1
zdaniem piłkarzy CWKS reprezentował
najwyższą klasę ze wszystkich zespo­
łów. z którymi grali w czasie tournee

Słabą stroną drużyny lipskiej jest kon-
i Nie wytrzymuje ona tempa do

kark rozorać... A ma

po nieoczekiwanym

zwierzowi nie da —

Rysicz, — To groźna bestia, mógłby jej
pazury, ma...

Basia głaskała psa, drżącego jeszcze
przeżyciu

— Taki psitik to się czasem dużemu

uspokajał Rysicz. — Pamiętam raz, panie, duszeńko — sko­
rzystał z okazji do wygadania się — jeszcze wtedy gajowym
bywszy mieszkałem w malej gajówce w lesie. A miał ja dwa

psy. Jeden był duży wilczur, a drugi taki maluśki, Laluś mu

było...
A na około gajówki płot taki z żerdzi... to raz niedźwiedź

przeskoczył go i lezie do uli, co je tam miałem.
Jak go wilczur zobaczy! zawył tylko, chwost pod się i do

budy... A Laluś nic. Tylko hau! hau! i stoi...
— Miszka tć> się na niego ani popatrzył, gdzież to takiemu

zwierzowi nawet nie wypadało zauważyć maluśkiej smerdy.
1 lezie, bestia A Laluś się tylko zakręcił, cap go z tyłu w czu­

le miejsce i targa. Miś aż wrzasnął i chce się otrząsnąć. A La­
luś nic, tylko ujada i coraz to cap!

Co się miszka otrząśnie, nie zdąży się jeszcze panie, duszeń­
ko odwrócić. a Laluś znów go zębcami trzyma...

1 wisz pan co?! Miś się położył w kałuży, bo to akurat po,
deszczu było i ryczy jak nieboskie stworzenie...

A Laluś tylko sobie odskoczył i hau, hau, popiskuje.
— Jak panie, duszeńko, ja Lalusia odwołał, to miszka tylko

tak się obejrzał, obejrzał i utaplany biotem jak parsiuk wlazł na

drzewo.
Do nocy tam siedział! Lalusia się bał...
A drugi gieroj, ten wilczur, to się trząsł w budzie ze strachu

i ledwie na drugi dzień ja go stamtąd wyciągnął.
Niedźwiedź to był duży, tak z pięćset funtów na oko, mój" La­

luś na nim siedział, jak pchła na głowie, może i dziesięciu
funtów nie miał, (25) (D. c. n.)‘

• Str. 6.

Warszawa
w przyszłe

dowiedziała
weźmie tak

tyczenie się

<
Walery Wątr

Kaczy

N
O TO W TAKI sposób odbywać
się ma jutro ten ogólnopolski
zasuw na rowerach męskich, dom
skich i dziecinnych Podobnież sio

tysięcy cyklistów w różnem wieku
na sosze wyskoczy i zapychać będzie
na cześć tego wyścigu

Berlin ■Praga, klóren
środę się zaczyna.

Gienia jak się o tern

mówi do mnie, że tyż
zwany udział, bo ma

przyczynić.
— Gieniuchna. po co ci to, daj spo­

kój, Kapiak już z ciebie nie będzie
ani nawet Kiełbasa nalwużel wypa
dek gdzie na szosie możesz spowo
dować jak kicha pod tobą nawali,
albo rama się złamie, bo dużą nad

wagie posiadasz.
leżeli już chcesz koniecznie

wzu/ść udział to zapisz się do tegc
ulicznego wyścigu na hulajnogach

Ale małżonka obsztorcowkiła mnie
na perłowo ze szlaczkiem i mówi, że
będzie się ganiać nn naszej 'y^szy
i spodziewa się mistrzostwo Szmu
lowizny wygrać.

Faktycznie na tej rykszy ma po­
ważne szanse Zasuwamy nią przez
cale lato, na ksiuiy, za miasto, co

niedziela
Składa się ona z kosza od bielizny

i różnych rowerowych części. Trzy
siodełka posiada t odpowiednie th-ść

pedałów. Gteniuihna

miejscu siedzi, a my
po bokach, w koszu
czywa t gramofon.

Wynalazek potęgi
ja sz-mriwna małżonka ma zasługie.
że cala ta maszyneria się porusza
Bo ona jedna tylko przydusza peda­
ły leguralrue. jak trzeba.

Nasze są właściwie na lipę urzą
dzone i chociaż niemy kreciem nie
dafe to żadnego rezultatu. Rozchcdzi

Walery Wątróbka ma glos

na środkowem
ze szwagrem

wałówka spo-

na tern, te mo-

Z m strzostw

szachowych
Polski

Siódma runda w'półfinale indywidu­
alnych mistrzostw szachowych Polski,
rozgrywanych w Krakowie, dała na-

śtęnujące wyniki: Vesely wygrał ze

Skarikiem, Bieniarz wygrał z Ciejką i

Woźniak wygrał z Kóselkiem. Trzy
partie Krystowski — Sobotkowski,

Wojtasiewicz — Zuber i Bocheński —

Gdański, zostały odłożone.

W odłożonych poprzednio partiach.
Zuber wygrał z Bocheńskim, Vesely
z Woźniakiem a Skalik zremisował z

Koselnikiem.

Zwycięstwo w Liosku

CWKS-Vorwarts 1:0

ECHO KRAKOWSK

Dół -

Warszawa
sle tylko o tak zwane apteczne z^,
dzenre ludzkiego oka i żeby
ruuihna się nie pokapowala Musieć

przyznać, ze moja najdroższa aai,
sobie z tern rade jak sam mistrz so.

szy Wrzesiński Ri/ksza zasuwa iief,
mo licząc z 15 kilometrów na g0,
dzine. Gienia wcale się me męi.;t
Ciążko ma tylko pod górkie, ale

tego sport rowerowy, żeby go czły.
wiek troszkie odczuwał, klatkia ple,.
słotne mn to wyrabiać.

Gieniuchna co prawda ma klarkie

wyrobione, ale narzeka, że za aużo
waży i z lenji swolej stale i wciąż
test niezadowclniona.

Faktycznie jak na blondynkie ttg.
sc,kości metr pięćdziesiąt wzrostu
120 kilo żywej wagi, tc jest mott

troszkie przydużo.
Intyż wszyscy jesteśmy tadowcl.

nieme, my ze szwagrem, bo się wiule
nie meczem, a ta moja pozagrobowy
miłość dlatego, że kurację na od.
tłuszczenie serca przechodzi.

Ze wynalazek opiera się na szeię.
ranem koncie, nic się lej co prań da
nie mówi, ale to wszystko dla jej
dobra, dla zdrowia. Jakby się te ra.

zie czego dowiedziała, mogłaby riię
chcieć na cale towarzystwo pracy,
wać i leczenie by Sie nie udało.

Wygrać te mistrzostwo na 'ykszg
może by wygrała i nic bym nie-~\g
przeciw ko temu, żeby udziar. . ^tęiy,
ale ona chre jechać w trzy osoby u

mną i ze szwagrem
— Na to kochanie ty moje mnlt

me namówisz za żadne skaiby,
zresztą nic ct to jakty&nie nie po.
może — tlomaczylem jej jak komę
dobremu, i pomimo że się upieraj
byliśmy ze szwagrem, jak to mówity
nieugięte.

Nasobni żyła nam za to przyzwo.
icie, ale musiala się z losem pr.gp .

dztć.
Weżrnlem w tern wyścigu udział,

ale tylko w charakterze publiki. Sta­
niemy sobie na boku i będziemy bill
his miedziakom co się będą ścigać.

Bo kto wie, czy z lakiego chlcęa-
czyny, klóren dziasiaj na staroświeę.
kiem „kogucie" z Kaczego Dołu da

stolicy zapycha, za parę lat misiu

wyścigowy nie u yrośnie?/
WIECH

pójdzlem*?
PIŁKA NOŻNA

Godz. 16. Boisko Ogniwa przy Al
Focha: CWKS Warszawa — Ogniwo
Kraków (o puchar ZMP).

O MISTRZOSTWO KLASY I

WOJ. KRAKOWSKIEGO

Grupa I:
Godz. 10 - OWKS Kr. - Bud. No­

wa Huta ZPB 1. Unia 154 — Kolejari
Wieliczka.

Godz. 16 — Stal Artigraf — SKS

Energia PTE.

Grupa II.

Godz. 10. Ogn. Kr, — Budowlani
KZIP Łobzów. Unia Kraków 156 -

Kolejarz Prokocim.
Godz. 16. Stal Nowa Huta — LZS

Czarnochowice.

Grupa III.

Godz. 10. Gwardia Kraków — Bu­
dowlani Nowa Huta ZOR nr 4. Unia
Borek — Kolejarz Kraków.

Godz. 16. Ogniwo Myślenice — Bil1
dowlani Skawina.

Grupa IV.

Godz. 10. Włókniarz Kraków — BU*
dowlani Nowa Huta ZBM. Stal

KZWME — Ogniwo Dębniki.
Godz. 16. AZS Kraków - Spójni!

Bieżanów.

Grupa V.
Godz. 10. Spójnia MHD Kr. - BlT

dowlani KPZB nr 2. Stal Armatur!

Łagiewniki — Ogniwo Bronowice.
Godz. 16. Górnik Wieliczka — Spój'

nia Piaszów.

Gospodarze wymienieni są na piertf'
szym miejscu.

W pozostałych grupach spotkani!
odbędą się poza Krakowem.

Ponadto na terenie Krakowa rof*

grane zoslanie 35 spotkań z

rozgrywek o Puchar Polski.

KOLARSTWO
Godz. 9. Plac Szczepański W Kr®'

kowie: zbiórka zawodników do wysci'
gil kolarskiego, którego trasa Pr0?\a’
dzić będzie ulicami: Szczepans 4

przez Rynek Główny, Plac Mariac/-1

Mały Rynek, Sienną, Stalina, ŁUDi

do Ronda.

LEKKOATLETYKA

Godz. 9. Stadion Ogniwa
miejski): Dzień sportu lekkoatlety
nego.

BOKS
Godz. 19. Hala przy ul. Zwlerzy^f.

kiej: Indywidualne mistrzostwa dok

skie seniorów woj. krakowskiego


